
N r”  6 8 Kralów, Piątek i? Marca 1911 Rok XDu
t JENUNEKATA wynusi w Rutko wid; 
miMlęocnle 2 kor., kwartalnie G kofH 
w  o i t t o i u u  do domu dopłaca si$ 

10 hal.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
i _ . i k . e _  Kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. ZuJana 

adresu 40 haL

C h i  a a m a r u  p o j e d y n c z e g o  
10 h a l . ,  a u m a r u  p o n i e d t i e ł k o *  

T b |,<  B h e l .

S Ł 8 S  H A K O W O

O

W ychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;
W  dni poświąteczne w ychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-eJ rano i o godz. 5-ej wieczorem.

-listy pieniężne, przekąsy na pr— me- 
ratę i inseraty nadsyłać mołna franca 
do Administracyi „Ołosu Narodu1*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
oztowy w obrębie monarchii i w paś 
•twio niemieckiem. Reklamacje nic- 
opieczętowane nie podlegają opłcei* 
pocztowej. - -Rękopisów redakeya we 

zwraca.

A O r a s  R a d i  K .  ś »  T W U U  l  U  
Adres t e ls jr : „fiłee N a rr(u u Krakiw  

Tei*f»i Nr. MM.

OGŁO SZENIA (Inseraty) przyjm uje A dm inisiracya „Głosu Narodu", ulica św . T om asza L. 35. — Od m iejsca za  w iersz arODnem pism em  (petit) za pierw szy raz 16 haiorzy, za  każdy następny raz 12 hal., sk ład  tabelaryczny, iiczbowy, f.d wiersza 30 "a-, 
pierw szy raz, każdy następny 12 hal. N adesłane po 60 hal. od w iersza za każdy raz. N ekrologi itd. 80 ha!. Załączniki do „Głośu Narodu" (p ró sp elty , cyrkuiarze, o g ło szen ia  itp.) przyjm uje się  za  cenę 2 kor. od 100 egz. d la zam iejscow yoh, a i  k »d ijC  eęz . uiu  us 
soow yeh prenum eratorów  Z am iejscow e og łoszen ia  przyjm uje w e Lwowie S. Sokołow sk i (Pasaż H ausm anaj, w  Wiedniu H aasenstein  £■ Y ogler, M. D ukes, H. Schalek, E. Braun, K. M osso, H. Pr; dl, Christliche Aanottfcen-Expedition, Internationale A n a o scer-S zp a d iti >

A nnoncen-E xpedit.cn  „Propaganda*, Gyori & N agy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie I. L eopold. Eduard Braun, w Paryżu F. J o n es & Cie, A. Lorette,

D ostaw ca Z w iązku L ekarzy

B. WIERZEJSKl
Kraków. Rynek, róg FlcryańskieJ. Telefon 368 

p o leca :

Wiosenne Płaszcze angielskie
Kapelusze i Czapki.

Świeży transport na sezon 1911.

Wybór wielki!

Japonia wobec wojny.
T elegram y „Głosu Narodu" z dnia 1C m arca.

Berlin. (Tel. wl.) „Deutsche Tagesztg” do­
nosi z Moskwy, że Japonia czyni wielkie przy­
gotowania wojenne. Codziennie ekspedyuje się 
z kraju znaczno transporty  wojsk. Na stacyach 
budują na gw ałt baraki i koszary dla wojska. 
Robotników chińskich zastąpiono wszędzie źoł 
morzami japońskimi, aby zachować zupełną ta ­
jemnicę ruchów wojsk japońskich.

t f  K w antung  urzędnicy in ten d an tu ry  j a ­
pońskie] zabrali na rzecz w ojska wszystko 
zuOŻe I ż y w n u ś ć  znajdującą się w posiadaniu 
pryw atuero.

W N a g a s a k i  sto i ciywizya piechoty z 
a rty ie ry ą  i k aw alery ą  gotowa każde] chwili 
do w siadania na okręty.

Wojna wjfisko-cMfclja.
Ogłoszona n o ta  ro sy jsk a  do (Jhin po­

tw ierdza  w form ie urzędow ej pogłoski od 
k ilku  dni k rążące, że rozdźw ięk m iędzy obu 
państw am i przeszedł znów  w  stan  ostry, 
g rożący naw et w ybuchem  wojny. J a k  dono­
szą te legram y. C h in jy  przygo tow ują się 
na w szelką ew entualność i p rzeprow a­
dzają puspieszną mubilikacyę swej z refo rm o­
w anej arm ii. D zienniki berlińskie, k tó re  zda­
ją  się  być w tej sp raw ie bardzo dobrze in­
form ow ane, stw ierdzają, że postaw ę Cbin, 
nie m ogącą zadowolić Rosyi należy tłóm a- 
ezyć najp ierw  zachętą do oporu ze strony  
S ianów  Z jednoczonych A m eryk] Północnej, 
następnie Zaś ypłyY6ui chińskiego m in is tra  
wojny, k tó ry  usiłuje wpoić w rząd  pekiński 
przekonanie, że w ojsko chińskie w calu nie 
zasługu je na  lekcew ażenie i m oże s tan ąć  na 
w ysokości zadania, byle m u dać oaporriod- 
nie dow ództw o. To też  w Chinach panuje 
n astró j wojowniczy, a  o s ta tn ia  n o ta  rosy j­
sk a  n ie pozostaw ia żadnej w ątpliwości, że i 
Rosya, n a tu ra ln ie  za podszeptem  Niemiec, 
p estaao w fta  działać „energicznie” .

(Telegramy „Głosu Narodu".)
Petersburg. (Tel. wł.) „Riecz“ donosi z 

Cbarblna, że wojska chińskie na gwałt kon­
centrują się na  pograniczu rosyjskiem . W oj­
sk a  te  zao p atru ją  się w wiotkie zapasy amu- 
nicyi.

W C harbinie u trzym uje  się m niem anie, 
że s ta rc ie  zbrojne Chin z Rosyą je s t nleuni- 
knions ,i że R usya zaan ek tu je  Mongolię.

C hiński m in is te r kolonialny w ydał ta jn ą  
Odezwę, w k tó re j wzywa, aby wszyscy, k tó ­
rzy są zdolni do broni, chwycili w całej Mon­
golii za oręż.

Chiny k o n cen tru ją  w M andźuryi w ojska 
w yćw iczone na sposób europejski.

Zerwane stosunki.
Petersburg, (Tel. wł.) „N ow oje W rem ia” 

donosi, że s to su n k i m iędzy R osyą a China­
mi należy uw ażać za zerw ane. — R osya na 
gw ałt w ysyła w ojska do północnej M andżu- 
ryi. Rów nież na linii kolejow ej k u  Pekinow i 
Ida ciągle arm aty , broń i am unieya.

uch wojny spodziewany jes t lada dzień.

Mebilizaoya w Chinach.
Petersburg. (Tel. wł.) Do „Rieczi” te le ­

g ra fu ją  z W ł id y w o sto k u : „P an ika w Chi- 
naeh zw iększa się. M inisterstw o w ojny zm ie­
nia pośpiesznie d js lo k acy ą  w ojsk  i gromadzi 
nowe wojska w Mandźuryi wogóle, a w  oko­
licy Cziczikaru w szczególności. W edług ro z­
m aitych w iadom ości, liczba nowycb w ojsk  w 
okolicy Cziczikaru dochodzi do 150.000. Co 
dziennie odbyw ają się ćw iczenia w ojskow e 
w  s trze lan iu  ostrym i nabojam i, m anew ry  o- 
raz próby sygnalizacyi. Na linii M ilin-Giryn 
w ojska rów nież zostały  w zm ocnione. W o- 
keliey  C hajlara zgrom adzono przeszło  60.000 
żo łn ierzy .

W całej M andźuryi tw orzone są oddziały 
miitcyi, które otrzymują bron. W szystkiem i 
drogam i ciągną bez końca niezliczone ta b o ­
ry. Chińczycy rzucają  służbę i tłum nie  ucie 
k a ją  do m iejsc rodzinnych. A gitacya an tiro - 
sy jsk a  w Chinach w zrasta . D zienniki szan- 
ghajsk ie  i ang ielsk ie  tw ierdzą, że in ic ja to ­
rem  całej agi ta ry  i je a t m in is te r wojny.

Koncentracya wojsk chińskich.
Petersburg. (Teł. wł.) Za podstawę operacyi 

wojsk chińskich obrano A i g u n  i C z i c z i k a r .  
W ojska chińskie koncentrują się głównie w obrę­
bie rosyjskiej koncesyi kolejowej.

Zbrojenia Rosyi.
Petersburg. (Tel. wł.) Do Mukdenu —  jak 

twierdzi „N ow . W rem ia” —  zwiuaiono 11U ton 
prochu, 42 skrzyń karabinów dla kawaleryi, a 
70 SKrzyń karabinów dla piechoty.

Za podszeptem Niemiec.
Petersburą (Tel. w ł)  W to k u  rozpraw  

nad budżetem  m in is te rs tw a  sp raw  zagran i­
cznych M i 1 u  k  o w  w  półtoragodzinnej mo­
wie zapew nia, żB u m o w a  p o c z d a m s k a  
p c h a  R o s y ę  n a  D a l e k i  W s c h ó d  i 
zw iązuje ręce Rosyi na B ałkanach. Miesza 
jąc  się do sp raw y kolei perskich, Rosya 
ignorow ała zupełnie in te resy  sw ych sp rzy ­
m ierzeńców . W ykom binow ana ty tu łem  od 
w etu  w ielka kolej indy jska je s t p ro jek tem  
poronionym . R oztrząsając politykę ro sy jsk ą  
względem  Chin i Japonii m ów ca w yraża zda­
nie, że R osya w yciąga z ognia k asz tan y  dla 
Japonii. W ostatn iej fazie rosyjskiej polityki 
daleko-w scliodniej, M iiukow d o p a tru je  się 
analogii z p o l i t y k ą  p r z e d  w o j n ą  j a- 
p o ń s k  ą.

Okupacya Meksyku.
Przecież nic manewry !£

Londyn. (Tel. wł.) T u tejsze  dzienniki do­
noszą z Nowego J o i k u ,  że koncen trow an ie  
arinii n a  granicy nie m a n a  celu m anew rów  
ale okupacyę Meksyku. Codziennie odchodzą 
na g ran icę  znaczne tran sp o r ty  broni i am u- 
nicyi, czego nie byłoby, gdyby to  m iały być ty l­
ko m anew ry.

Prowokacya wojny.
Londyn. (Tel. wł.) Rząd am ery k ań sk i za­

żądał od rząd u  m eksykańsk iego , aby uw ol­
nił 15 am erykanów , w ziętych do niewoli z 
b ronią w ręk u . Rząd m ek sy k ań sk i nie chce 
zadośćuczynić żądaniu, gdyż wszyscy cl Ame­
rykanie zostali już rozstrzelani

M inister sk arb u  m eks. zarzuca, że A m e­
ry k an ie  niszczą w  celach spekulacyjnych k o ­
leje w  półn. M eksyku. M inister jeszcze raz 
zapewnił, że wszyscy Amerykanie wzięci z b ro­
nią w ręku zostaną rozstrzelani.

Londyn. (Tel. wł.) Z Nowego Jo rk u  dono­
szą, że p ra sa  am ery k ań sk a  rozpoczęła w iel­
k ą  kam panię przeciw  rządow i m ek sy k ań ­
skiem u.

W  w ięzieniach m ek sy k ań sk ich  znajduje 
się w ielu am erykanów , których należy natych­
m iast uwolnić.

Awantura w ton. budżetowej.
Wiedeń. (Tel, wł.) Dzisiaj w kom lsyi b u ­

dżetow ej nastąp iło  bardzo o s tre  s ta rc ie  m ię­
dzy w szechniem cam i a  socyalistam i. Chodzi­
ło m!anow icie o w ybór posła z W a m s -  
d o r  f u. J a k  wiadom o s ta ją  tam  do ściślej­
szego wj boru k an d y d a t w szechniem iecki i 
socyalno dem okratyczny . Socyaliści zarzucili 
wszechniem com , że w ysłali do tego  okręgu  
na agitacyę część s tu d en tó w  u n iw ersy te tu  
niem ieckiego z P rag i i nazw ali tych  akade­
m ików  smarkaczami pragskimi.
. Poseł W olf zaw ołał na  to  : „To je s t  bez­
czelność, nie pozwolim y obrażać naszych s tu ­
den tów ”.

inni posłow ie w szechniom ieccy zwrócili 
się z przezw iskam i przeciw  socyalistom . So­
cyaliści w odpowiedzi zaczęli wrzeszczeć na 
całe gardło. P ow sta ł olbrzym i hałas, tak , że 
zbiegli się posłowie z innych pokoi

Gdyby nie stół, k tó ry  dzielił kłócących 
się, byliby przeciw nicy rzucili się na  siebie.

S o c ja lis ta  D r R e n  n e r  chciał uderzyć po­
sła  Wolfa, ale w po rę  w strzym ano  go. Poseł 
W o J f w  odpowiedzi chw ycił za ciężką tek ę  
z ak tam i, k tó ra  leżała na stole i chciał ją  
rzucić na socyalistów . Poseł S e l i g e r  rów ­
nocześnie zam ierzył się ciężkim  kałam arzem  
na  Niemców. Rozbrojono obu zapaśników , 
ale w chwili, gdy obelgi zaczęły przycichać, 
poseł y. S tran sk y  chwycił za ciężki p u lt i 
pod nósł go do góry, aby go rzucić na  su- 
cyalistów . Posłow ie otaczający nie dopuścili 
do tego. A w an tu ra  trw a ła  20 m inut.

Telegramy,
Telegram y „Głosu Naiottu" z dnia 16 marca.

Żądania Rusinów.
Wiedeń. (T. B.) W k o m is ji budżetow ej p. 

K onstan ty  L e w i c k i  om aw iał w ady adm i­
n is tra c ji  w Galioyi i żądał n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  o b s a d z e n i a  n a m i e s t n i k a ( I )  
•seb istośc ią , k tó rab y  daw ała g w aran c ję . że

nastąp i zm iana system u w duchu narodow ej 
obiektyw ności i spraw iedliw ości. W szcze­
gólności żądają R usini obsadzenia p o tady  w i­
ceprezydenta nam iestn ictw a Rusinem .

Poseł M a s t a l k a  omawia adm inistracyę 
w Czechach.

Narady nad budżetem.
Wiedeń. (Teł pryw.). P rezydent m inistrów  

bar. B ienerth  na dzisiejszem  posiedzeniu konai- 
syi budżetowej prosił k ilku  przywódców k lu ­
bów, aby we w torek popołudnia odbyła się kon- 
fereneya prezesów klabów  celem omówienia 
spraw y budżetu. j

Burzliwe posiedzenie Dumy.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Na w czorajszem  

posiedzeniu D um a prow adziła dalszą dysku- 
syę nad in terpelacyam i o un iw ersy te ty ; pos. 
O brazów  ze sk ra jn e j praw icy om aw iał sp raw ę 
szkół wyższych dla kob ie t i oświadczył, że 
podczas rewulucyi, słuchac/ki setkami odda­
wały się pijanym marynarzom, celem skute­
czniejszej propagandy. Słowa te  w yw ołały bu ­
rzliw e p ro tec ty  n a  ław ach lewicy. W ołano: 
Precz z n im ! ła jd ak i O brazów  usiłow ał w ś rć l  
ciągle się w zm agającej w rzaw y dalej mówić, 
alo prezydent wezwał go, aby opućcił trybunę, 
ponieważ już przepisana 1 godzina m inęła. 
To wywołało znow u na ław ach praw icy w iel­
k ą  wrzawę. W śród hałasu  p rezyden t zam ­
k n ął posiedzenie. D eputow ani z lewicy i p ra ­
wicy szturm ow ali try b u n ę  mówców. Urzędni 
cy Dum y pospieszyli, aby przeszkodzić s ta r ­
ciu. Lampy elek tryczne zgaszono, poczeni de­
putow ani zw olna opuścili salę.

Rosya agituje:
Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd tu reck i je s t  

oburzony n a  rząd rosy jsk i, okazu je się bo­
wiem , iż w  Syryi i P alestyn ie  Spotęgowała 
się ogromnie agitacya na rzecz prawosławia.

Szkoły i szpitale, k tó re  dotychczas pozo­
staw ały  pod zarządem  św  Synodu, przeszły 
pod zarząd m in isteryum  ro b ó t publicznych 
M inisteryum  buduje na gw ałt hotele dla piel­
grzym ów  rosy jsk ich . Koleje żelazne i kom ­
panie ok rę to w e ha C/żarnem M orzu dały w iel­
k ie zniżki dla pielgrzym ów , gdyż rząd ro  
sy jsk i chce podnieść ilość pielgrzym ów  z 30 
tysięcy przynajm niej na p o tró jn ą  liczbę. Pod 
pozorem  pielgrzym ek do P alestyny  rząd  ro ­
sy jsk i prow adzi agitacyę polityczną.

Rzym i Polacy.
Z bardzo pow ażnych kó ł o trzym ujem y 

następu jące  uw agi i
Z ra jw ięk szem  zdziw ieniem  w yczytałem  

w Jednym  z k rak o w sk ich  dzienników , że lu ­
dzie w ybitni, znani ze sw ych kato lick ich  prze­
konań, m ają zam iar udzielić obrazów  ze 
sw ych zbiorów  na w ystaw ę pow szechną w 
Rzym ie! Najwidoczniej zapom nieli ci pano­
wie, że tegoroczne uroczystości rzym skie są 
pop ro stu  d e m o as tra cy ą , sk ierow aną prze­
ciw ko Papieżow i i przeciw ko w szystk im  k a ­
tolickim  tradycyom . Owa w y staw a pow sze­
chna m a być upam iętnieniem  zajęcia Rzymu 
przez w ojska w łoskie i zaboru  p ań stw a  ko 
ścielnego. Było to  krzyczące bezprawie, do­
k o n an e  ty lk o  w sk u tek  tego, że ka to lick a  
F rancya, k tó ra  osłaniała aż do ro k u  1870 
w ładzą św iecką Papieża, została pokonana 
i zgnieciona przez p ro tes tan ck ie  P rusy . Od 
tej chwili Ojciec św., głow a Kościoła ka to  
lickiego został w yzuty  ze sw ych posiadłości, 
przekazanych  mu jeszcze przez K arola W iel­
kiego — u trac ił swobodę ruchów , i je s t  dziś 
n ap raw dę więźniem  w W atykanie.

To też  locznica zajęcia R zym u je s t  dla 
całego św ia ta  kato lick iego  p am ią tk ą  sm utną 
i bolesną i żaden praw y syn Kościoła nia 
powinien przyczyniać się do uśw ietn ien ia  u- 
roczystości, — pośw ięconych jej u pam ię tn ie­
niu...

Nie m am y oczywiście żadnej słusznej ra - 
cyi, aby W łochów drażnić lub oburzać. Ich 
zjednoczenie je s t  dla nas fak tem  sym patycz­
nym  i najszczerzej życzym y najw iększego 
ro zk w itu  ich pięknej ojczyźnie. Nie w ynika 
s tąd  jed n ak  wcale, abyśm y m ieli cieszyć się 
z zaboru R zym u, zwłaszcza, że i w śród  W ło­
chów  w iększość kato licka nie aprobuje tego 
bezprawia. A  w końcu w arto  s !ę zastanow ić, 
w  czyich ręk ach  znajduje się obecnie Urbs 
a e te rn a ?  W szakże tsm  rządzi obecnie caro 
chw alca N atban, żyd, m ason i kosm opolita, 
k tó ry  razem  z całą k lik ą  podobnych — ja k  
on — barbarzyńców , niszczą, szpecą i p u ­
sto szą  to  najpiękniejsze m i a s t o  n a  ś w i ę ­
c ie .

W szystk ie te  względy przem aw iają p rze­
ciw ko Jak iem ukolw iek udziałowi Polaków  w 
rzym skich obchodach, zwłaszcza, że w obec 
napływ u Niemców, „najlepszych przyjaciół” 
W łoch zjednoczonych, — ro la  n a f ta  w R zy­
mie byłaby d w u z n a c z n a  i u p o k a r z a ­
j ą c a .

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 15 m arca.

Koło polsk ie prow adzi obrady przy b a r­
dzo szczupłej frekw encyi sw ych członków. 
Ani połow a posłów polskich nie baw 5 w Wie 
dniu, a ci, k tó rzy  na  usilny apel prezydyr.m  
pojawili się na dzisiojszem  posiedzeniu, nie 
w iele in te re su ją  się obradam i. D yskusya to ­
czyć się m a o b u d ż e c i e ,  atoli w iększą 
część dzisiejszych obrad zajęły in te rp e la c je  
i spraw y uboczne.

W iększą doniosłość m a ty lk o  przem ów ie­
nie m in is tra  dla Galicy! Z a l e s k i e g o ,  k tó ry  
w yjaśnił n a  podstaw ie au ten tycznych  infor- 
m acyi sprpw ę p r z e n i e s i e n i a  n a u c z y ­
c i e l a  G r e i s s a  z Ż u l i n a  d o R z ę d z i a -  
n o w i c  koło  Mielca. W edług ak tó w  urzędo­
wych Greisa i Jego żona zasuspendow ani zo 
stali w sk u tek  żądania sądu w  S try ju  z 13 
październ ika z. r. z powodu poszlakow ania o 
czyn karygodny. Kiedy następn ie  sąd odw o­
łał poprzednie zarządzenie co do źon j G reis­
sa, suspensya co do niej zosta ła  natychm iast 
cofnięta. Greies przesłuchany w śledztw ie ja  
ko obw iniony o pobicie K oc lańczyka  stan o w ­
czo tem u  zaprzeczył, j td n a k ż e  przyznał, iż 
używ ał od czasu do czasu ch łosty  oie1esnej. 
W lutym  prosił G reiss o przeniesienie go z 
Żulina. R a d a  s z k  o 1 n a  p r z  e n  i o s ł  a g o  
d o  R z ę d z i a n o w i c k o ł o  M i e l c a ,  a za­
razem  poleciła Radzie szkolnej okręgow ej w 
Mielcu, aby żonie jeg o  nadała przy tej szko ­
le posadę nadetatow ą. Suspensyę Już p rzed ­
tem  ucnylono. Co sią tyczy w iadom ości o te- 
ror3e i gw ałtach  popełnionych przeciw ko 
Greissom  w  Żulinie, to  są  one przedm iotem  
dochodzeń. D otychczasow e dochodzenia s tw ie r­
dziły, że n iedorostk i uszkodziły  m ogiłę dzie­
cka G reissów  na cm en tarzu  i że w  nocy z 
8 na 9 lu tego w ybito m u w m ieszkaniu  szy­
bę. Na w iadom ość o tem , udał się n a  m iej­
sce s ta ro s ta , a oprócz tego  w drożono docho­
dzenia, k tó re  jeszcze nie są ukończone.

To ośw iadczenie m in istra  nie zadow olni- 
ło posłów. Pp. Bieniowski, S k arb ek  i P ta ś  
zarzucali, że Greissa przeniesiono do szkoły 
najgorszej 5 że żandarm erya nie broniła G reis­
sa  przed napaściam i rusk iem u

Żydzi w świetle 
dokumentów historycznych,

n i.
.Jeżeli ciekaw ą była ro la  żydów  pod w zglę­

dem ekonom icznym , niem niej in teresu jąco  
przedstaw iają  się oni w sto su n k ach  z ludem. 
W praw dzie żydzi po m iastach  ograniczeni 
byli do pew nych ty lk o  dzielnic, jed n ak  u trz y ­
m ywali często, zw łaszcza tam , gdzie trudnili 
się jub ile rstw em  zło tn ictw em  albo handlem  
hurtow nym  — sporo czeladzi chrześcijań­
skiej. Co zaś do żydów, dzierżaw iących w io­
ski lub m ieszkających na wsi w ch a rak te ­
rze p rop inato rów  i karczm arzy, styczność icń 
z ludem  w ypływ ała z n a tu ry  ich zawodu.

Zbliżenie się chrześcijan  do żydów m u­
siało jed o ak  ujem nie wpływać na tych pier­
wszych, sko ro  k o n sty tu cy a  z r. 1670 w ty ­
tu le : „P oskrom ien ie  Swywoli żydow skiej", 
przypom ina uchw alone dawniej^ u staw y  „o 
nieebow aniu czeladzi chrześcijańskie j” Z a ­
pew ne nierzadko m usiały się też  zdarzać za ­
czepki i napaści ze s tro n y  żydow skiej przy 
sposobności odbyw ania uroczystych  procesyi, 
ta  sam a bowiem  k o n sty tu cy a  zab ran ia  izrae­
litom  „przechadzać się po ulicach podczas 
procesyi publicznych” i nakazu!e im „siedzieć 
w ów czas w dom u”. W szystko  to  przepisuje 
nato, „aby perfldya i sw yw ola żydow ska gó­
ry  nie b ra łe “.

N iezm iernie w iele św ia tła  rzuca na s to ­
su n k i polsko-ży& owskie w XVIII zw łaszcza 
w ieku  treść  breve, w ydanego przez papieża 
B enedykta XIV do ep iskopatu  pokkiego . Do­
k u m en t ów nosi datę  14 czerw ca 1751, a 
w ysłany zosta ł z zam ku G andulphi w e Wło­
szech. T reść cennego św iadectw a dowedzi, że 
głow a Kościoła m usiała być doskonale o sp ra ­
w ach polskich poinform ow ana.

D ow iadujem y się z teg o  dokum entu , że 
już  w tedy  liczba żydów, zam ieszkujących 
R zeczpospolitą była niezm ierna. Zwłaszcza 
m iasta  i m iasteczka, „przedtym  chrześciana 
mi osadzone” roiły się od m nóstw a m aję t­
nych żydów, k tó ry m  przeciw staw iała  się ubo­
g a  m niejszość chrześcijańska. Grody, ta k  da­
wniej bogate, m uram i opasane, pięknie za ­
budow ane i uderzające schludnością, przed­
staw iały  obecnie w idok sm utny  i odrażający. 
W edług słów  breve „nic w nieb prócz ru in  
y obrzydliw ości widzieć się nie daie” .

S tw ierdza też zw ierzchnik  Kościoła, że 
izraelici głów nie prow adzą hanuel. że w szy­
s tk ie  to w a rj przez ich ręce przechodzą, oraz, 
że oni najpożyteczniejsze „kup iec tw a” trz y ­
m ają.

D okum en t m ówi jed n ak  inne, j.-szcze cie­
kaw sze rzeczy. Szlachta przypuszcza żydów 
do sw oich dw orów  i prow er.tów , a k ró l i 
w ładze dozw alają czerpać im nadal (mimo

zakazów  sejm ow ych) obfite dochody z „pu­
blicznych in tra t" . N arzeka też  papież, iż Po­
lacy oddają żydom  karczm y, wsi i folwarKi 
w dzierżaw ę, w sk u tek  czego chłopi nąjbar- 
dziej cierpią. Tu następuje n iezm iernie cie­
kaw y ustęp.

D otychczas m ówiono u nas i p isano ty l­
ko o nieludzkim  ucisku chłopa ze s tro n y  
szlachty  polsKiej Lubili zw łaszcza na  ten  te ­
m at wygi aszać piorunujące m ow y znani „obroń­
cy” ludu, ja k  np. socyaliści i żydzi Niechże 
dow iedzą się teraz , iż nad chłopem polskim  
pastw ił się, nie lepiej od szlachcica, a m oże 
z w iększę perfidyą i okruc ieństw em  — żyd- 
przybłęda.

To, co w tym  k ie ru n k u  pow iedziane je s t 
w dokum encie papieskim , św iadczy o niesły­
chanych w p ro st gw ałtach. Żydzi — mówi 
breve B enedykta XIV „są im m izernych l'bnB,ć- 
ścian chłopów ta k  srogim ., że gdy praw ie 
nad niemi panują, nie ty lko ich bezdyakre- 
tnym  (tyle, co bezwzględnym ) y praw ie nie­
ludzkim  sposobem  do robo t zniew alaią, ale 
y ciężaram i podw ody ich w  daleką pouróż 
naładow aw szy, y ich sam ych y dobytek obei.y 
ża ją”. — Na podstaw ie tych  słów  m ożem y 
sobie odtw orzyć ogólny choćby obraz doli 
polskiego chłopa w e wsi, dzierżaw ionej przez 
żyda lub choćby takiej, gdzie był źyd-aren- 
darz czyli k arczm arz  w  ściślejszem  znacze­
niu

W iedząc ja k  obchodzą się semici z nę- 
dzuem i szkapam i dziś jeszcze, ła tw o  sobie 
wyobrazić, że nie lepiej obchodzili się z lu ­
dźmi, zwłaszcza, że chłopi pozbawieni byli 
p raw  obyw atelsk ich  i zdani w znacznej czę­
ści na ła sk ę  panów. Nie tru d n o  też  dom y­
śleć się, co należy rozum ieć przez owe „bez- 
d y sk re tn e  y praw ie n ieludzkie sposoby”. 
C hłosta by ła w owych czasach zw ykłym  
środkiem , pobudzającym  niechętnych do p ra ­
cy lub stosow anym  w postaci k a ry  za ró ż­
ne przew inienia. Jeżeli więc b re re  żali się, 
że żydzi „praw ie n ieludzkim ” sposobem  
zniew alają chłopów  do ro b ó t i to , dodajmy, 
wcale nie rolniczych*) — w ynika stąd  jasno , 
że w s to su n k u  do niew olnej ludności w iej­
skiej nadużyw ali oni przysługującego im p ra ­
w a ch łosty  z najw iększą bezw zględnością. 
P o tw ierdza ten  dom ysł następny  zakaz, u- 
stęp  dokum entu , vr k tó ry m  czytam y, że ży­
dzi „ c z ę s t o k r o ć  p l a g a m i  n a d  c i a ­
ł e m  i c h  (t. j. chłopów) s i ę  p a s t w i ą ”, 
W arto  zapam iętać sobie to  zdanie, by módz 
zam knąć nlero u s ta  każdem u z tych  orędo­
w ników  doli chłopskiej, k tó rzy  ta k  rzew nie 
płaczą nad uciskiem  włości uistw a ze s tro n y  
szlachty.

B reve papieskie odsłania nam  rów nież s tan  
g ospodarstw a n a  dw orazh bogatszych pa­
nów. D ow iadujem y s.ę np., że w  n iek tó rych  
rezydeneyach w iejskich rządy  sp raw ują  ży­
dzi; gdzieniegdzie cała adm in istracya do nich 
należy, p iastu ją  bowiem „urzędy kom isar- 
sk ie” i czynią, co im się podobt, każąc  się 
wre w szystk im  słuchać. P o tw ie rd za  te ż  do­
k u m en t zgubne sk u tk i lichwy, upraw ianej 
przez żydów i przypisuje im  w znacznej 
części upadek fo rtu n  szlacheckich.

W spom ina też breYe o stanow isku , jak ie  
poprzedni papieże zajm ow ali wohec k w esty i 
żydow skiej w Rzeczypospolitej. W ym ienia 
między innem i rozporządzenie A leksandra 111., 
w k tó rem  tenże naznacza w ielkie kary  n a  
ch rześg jan , św iadczących żydom  zbyteczne, 
a n iezasłużone dobrodziejstw a, połączone za­
wsze praw ie z k rzy w d ą m iejscowej, chrześci­
jańsk ie j ludności. Z akazał też  surow o służ­
by u żydów, m otyw ując zakaz ów n as tęp u ­
jąco : „obyczaje żydów  y nasze w niczym 
się nie zgadzaią” .

Dola chłopa polskiego i ru sk iego  była 
najznośniejsza w  dobrach kościelnych, k tó ­
rych  w łaściciele sam i wogóle łagodniej lud­
ność niew olną trak to w ali, niż szlachta, a 
nadto  żaden z nich nie w ypuszczał w iosek 
ani naw et karczem  żydom  w  dzierżaw ę. 
U chronili się w ięc m ieszkańcy  roziegłyck 
włości biskupich i zakonnych  od niew olni­
czego losu i poniew ierki, ja tta  spo tykała  
braci ich z eąsiedrtw a. Nie spo tykając  się 
też  niem al z żydostw em , ludność tych  oko­
lic była zdrow sza m oralnie, a przedew szyst- 
klem  trzeźw iejsza, żydzi bowiem  nie zdołali 
je j rozpić alkoholem . Za dowód niechaj po­
służą Księżacy. lud żyjący w okolicucn Ł o ­
wicza a słynący wokoło z pracow itości, 
uczciwości, dobrego zdrow ia i zamożności. 
Są tc  w szystko potom kow ie daw nych pod­
danych arcybiskupów  gnieźnieńskich, k tó rzy  
tu  m iel; sw e dobra i rezydencyę.

Pobieżny rz u t  oka na sto su n k i polsko- 
żydow skie w ubiegiych stu leciach mo po­
zw olił na  dokładniejsze zbadanie ich, ja k  ró w ­
nież na  od tw orzenie pełnego i barw nego 
obrazu  życia i „działalności” żydów na w si 
i w mieście, w  s to su n k u  do szlachty, do 
m ieszczaństw a i do chłopów. Nie m ożna by­
ło też na podstaw ie ta k  drobnego szkicu na­

*) Podwody, było to użyi~Jwiie sił Yłościi usLich
i zaprzęgów, będących w ich posiadaniu, do przewo­
zu towarów i płodów rolnych ze wsi do miazia. Od­
różnić należy te podwody „żydowskie" od podwodów
w zwykłem znatsemi*.
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brać jasn eg o  pojęcia o s to su n k u  żydostw a 
do p ań stw a  polskiego. Ze w szystk ich  jed n ak  
przytoczonych dokum en tów  przekonaliśm y 
się, że żyw ioł sem icki od chwili przybycia do 
P o lsk i nie był niczem innym  ja k  ty lk o  „ro ­
dem  k ra m a rz y 1* i „chy trych  w ęży", k tó rem u  
w  ciągu w ieków  przyśw iecała jed n a  gw ia­
zda przew odnia — zysk  m ateryalny . Idąc 
za je j św iatłem , narażali się żydzi na p o ­
w szechną nienaw iść, a n aw e t na prześlado­
w ania, sprzedaw ali sw ą godność ludzką i 
zniżaii się do rzędu brudnych w yzyskiw a­
czy ludu, a naw et im ali się kradzieży, szpic- 
gostw a 1 oszustw a. To też cała h is to ry a  ich 
pobytu  w Polsce znaczona je s t  długim  sze­
reg iem  najrozm aitszych  u staw , k tó ry ch  o- 
s trz e  zw racało się przeciw ko ich naduży­
ciom. W  pow odzi niegodziw ości, jak ich  się 
żydzi dopuszczali, u to n ęły  ich nieliczne 
zalety, a i ty ch  nigdy  nie użyli dla dobra 
całej ludności, lecz z w łaściw ym  swej ra s ie  
egoizm em  obracali je  na w łasną w yłącznie 
korzyść.

Słusznie też pisze Z. K rasińsk i w liście 
do G aszyńskiego z K issingen r  1837:

„U sługa najw iększa, ja k ą  oddać m ożna 
krą juw i, zależy na tem  by żydom  nie do 
zw olić m onopolu w szelkich bogactw  i w p ły ­
wów moralny.ch, a tru d n ie jsza  to  i cierpsza 
w alka, niż o rężne boje". Mora.

Sejmie, k tó re j s tan ę ła  na przeszkodzie obstruk- 
cya ru sk a .

D r J u g e n d f e i n d ,  b u rm istrz  K rosna, 
wzyw ał do jednolite j akcyi w te j spraw ie 
obu pow iatów  w m yśl dobra całego k r a :u.

P rzem aw iali jeszcze pp. Mięsowicz, C zarnecki 
i O suchow ski, w reszcie zabrał głos p. Lorenz, 
w ykazując, że pow iat brzozow ski m a praw o 
dom agać się należnych m u udogodnień k o ­
m unikacyjnych i że w tym  celu należy dą­
żyć stanow czo i zgodnie, postaw ił n as tęp u ­
jącą  rezolucyę uchw aloną jednog łośn ie :

„Zgrom adzeni na wiecu pow iatow ym  dnia 
13 m arca br. dom agają s ję  ponow nie i usil­
nie koniecznej budowy kolei K rosno-B rzo- 
zów -D ynów -Przem yśl. polecając sw ym  posłom 
parlam en tarn y m  i sejm ow ym , by dołożyli 
w szelkich s ta rań , celem w staw ien ia te jże  Ko­
lei w najbliższy p rog ram  kolei lokalnych i 
natychm iastow ego rozpoczęcia budowy".

Rezolucyę tę  uchw alono przesłać mini 
s tro w i kolei Dr. G łąbińskiem u i prezesow i 
Koła polskiego Dr. Ł azarskiem u.

W reszcie uchw alił wiec podziękow ać po­
słem  za ich dotychczasow e staran ia .

Powiał brzozowski w sprawie 
kolei Przemyśl-Brzozów-Krosno

W  uzupełnieniu  w czorajszej koresponden- 
cyi o trzym ujem y jeszcze następu jące  sp ra 
w osdanie z obrad wiecu brzozow skiego.

D otk liw y brak , dający się odczuw ać i 
tro s k a  o losy p ro jek tow anej ju ż  od daw na 
kolei, łączącej B rzozów  z re sz tą  k ra ju  zm usił 
m ieszkańców  tego  m iasta  do podjęcia en e r­
gicznych s ta ra ń  o u rzeczyw istn ien ie tego 
od dw udziestu  la t niespełnionego postu la tu , 
m ającego nadzwyczaj w ażne ekonom iczne i 
k u ltu ra ln e  znaczenie dla Brzozowa i pow ia­
tu . Zaw iązany w tym  celu k o m ite t obyw a­
te lsk i zw ołał wiec pow iatow y na dzień 13 
m arca  br. Im ponujący ten  wiec, liczący prze­
szło p i ę ć s e t  o s ó b ,  w śród nich przybyłych 
z najdalszych s tro n  pow iatu  chłopów, nadto  
dość licznych przedstaw icieli pow iatu  k ro ­
ścieńskiego św iadczył w ym ow nie o za in tere  
sow anlu  się ludności tą  p iękną spraw ą. Na 
wiec zjawili się rów nież posłow ie D r B i a ł y ,  
S k r z y ń s k i  i G o r a j s k i ,  a  posłow ie J a ­
b ł o ń s k i ,  S t a p i ń s k i  i B o m b a  u sp raw ie­
dliwili sw ą nieobecność, zaznaczając, że do 
w szczętej akcyi w zupełności się  p rzy łą­
czają.

P rzew odniczącym  wiecu w ybrano  X. S a ­
n t o c k i e g o ,  zastępcę m arsza łka  pow iatu.

Dyr. P a j ą k  w obszernem  przem ów ieniu  
wyKaz&ł rzeczow o i w yczerpująco Korzyści 
kolei w  ogólności, a kolei P rzem yśl D ynów- 
B rzozów -K rosno w szczególności podnosząc, 
że B rzozów  je s t  jedynem  m iastem , m ającem  
gim nazyum , a pozbaw ionem  połączenia ko 
lejow ego, a  dalej, że p r z e m y s ł  n a f t o w y ,  
m ogący się tu  rozw inąć, m ając najlepszą na­
ftę  w Galicyi, nie rozw ija  się ty lko  w sk u tek  
b rak u  odpowiedniej kem unikacyi. W reszcie 
podkreślił, że w iec ten  m a być poparciem  
ludności w usilnych sta ran iach  posłów  o bu­
dowę tej kolei.

N astępnie zabrał głos poseł D r B i a ł  y i 
podał przegląd  s ta ra ń  sw oich w tej spraw ie, 
k tó ry ch  wyniKiem je s t, że linia Przem yśl- 
Dyaów-Brzozów- K rosno m a za sobą poparcie 
w szystk ich  klubów  parlam en tarnych  z Gali­
cyi, uchw ałę Koła polskiego i kom isyi p a rla ­
m en tarnej. Z astrzeg ł się rów nież przeciw  za­
rzu tom , jak o b y  on popierał tę  kolej na  n ie ­
korzyść  kolei Jasło-Dębica, gdyż stoi na tym  
stanow isku , że obie koleje w rów nej m ierze 
pow inny być trak to w an e .

P oseł S k r z y ń s k i  p rzedstaw ił sw oje u- 
siłow ania o przeprow adzenie tej sp raw y w

GABRYELSKA, Kraysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa 
b ryk  fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
za go tów kę lub na sp łaty  naw et dw udziesto 
miesięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen 
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KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W schód  

słoń ca  rozpocznie się  jutro o godzinie 5  uiinut 51; 
zachód przypada o goeb. 5 m inut 45; d łu gość dnia 
godzin 11 m inut 54.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek  
Gertrudy, pojutrze w sob otę  Gabryela,

Kraków, dnia 16 m arca
Sprawy miejskie. W czoraj odbyła się p sie 

dzenie S e k c y i  e k o n o m i c z n e j  pod prze­
wodnictwem prezydenta  D ra Lea. Sekcya upo­
w ażniła prezydyum m iasta  dc udzielenia ze­
zw olenia „Związkowi artystów  polskich" na u- 
rządzeuie w ystaw y w budynku, *  którym  z n a j­
dowała się djoram a grunw aldzka, w m iesiącach 
m aju i czerwcu, poczem budynek ten  ma być 
rozebrany i usunięty.

N astępuio rozpatryw ała Sekcya plany gene 
ra in e  regulacyi części P rądn ika  Czerwonego i 
uchw aliła otworzyć t*m z urzędu dwie ulice, 
tudzież zajm ow ała się ich lin ią regulacyjną Da­
lej przyjęła Sekcya wnioski m ag istra tu  w sp ra ­
wie regulacyi ulicy G rzegórzeckiej i ul. Pawiej 
W reszcie uchwaliła wnioski delegacyi Sekcyi 
w spraw ie zmian w prowizorycznym etacie 
funkeyonaryuszów  Zakładu czyszczenia m iasta.

W czoraj odbyło się posiedzenie S e k c y i  
s k a r b o w e j ,  na k tórem  uchwalono wnioski 
Sekcyi I. w spraw ie nabycia g run tu  pod bu­
dowę szkoły w dzielnicy IX ( L u d w i n ó w )  oraz 
wnioski tejże Sekcyi w spraw ie odnowienia 
wieży alarm ow ej na kościele N. P. Maryi i za ­
budowań koło kościoła św. Idziego.

Posiedzenie przedwyborcze komitetu ręko­
dzielników odbyło się w Kole m ieszczańskiem  
pod przewodnictwem r. m. p. Kosobuckiego, 
k tó ry  zaraz na w stępie zdał spraw ę z dotych­
czasowych czynności ogólnego K om itetu. — 
W szczególności oznajmił, że na podstaw ie u- 
chwały ogólnego zebran ia  z dnia 8 m arca b. r. 
uzupełniono K om itet cechowy przez kooptacyę 
reprezentantów  wszystkich cechów. W dalszym 
program ie pracy K om itetu rękodzielniczego je s t  
akcya dotycząca przeprow adzenia wyboru kan­
dydatów  z kury i rękodzielniczej. Po tem  sp ra­
wozdaniu uchwalono wejść w p o r o z u m i e n i e  
z m i e j s k i m  K o m i t e t e m  p r z e d w y b o r ­

c z y m ,  celem w yznaczenia kandydatów  z K o­
ła  II.

W końcu wybrano subkom itet, złożony z 12 
członków pod przewodnictwem rr. mm. I g 1 i - 
c k i e g o  i J ir ry , k tó ry  ma kom itetow i ręko ­
dzielniczemu na  najbliższem posiedzeniu przed­
staw ić zgłoszone kandydatury .

Wybory w Krowodrzy i Warszawskiem. Wy 
dział Związku katolickich właścicieli realności, 
te j nader żywotnej organizacyi, powołanej do 
obrony interesów  dzielnic przed rokiem  przyłą 
czonych do W ielkiego K rakowa, zatw ierdził 
Wczoraj kandydatu ry  na radców m iejskich w n a ­
stępującym  sk ła d z ie :

Krowodrza I .: p. S tanisław  S i , ą c z e k ,  p re ­
zes Związku, przewodniczący „E loatery i", s ta r ­
szy rew ident dyrekcyi kolejowej i w łaśc!ciol 
realności w Krowodrzy m urowanej.

Krowodrza II ,: p. Ja n  K anty  C h w a s t e k ,  
właściciel realności w Krowodrzy.

W arszaw skie: p. Jan  B a r a ń s k i ,  inżynier, 
em erytow any in spek to r kolejowy i właściciel 
realności na  W arszawskiem .

Obrady W ydziału były jaw ne, a przysłuchi­
wało się im liczne grono członków Związku, 
osób cieszących się ogólnym szacunkiem  mie­
szkańców tych dzieln.c. K iiku z obecnych pia 
sto wat o nrząd wójtów dawnej gminy. Ogół uczuł 
z tak iego  składu rzeczy prawdziwo zadowolenie, 
w yrażając nadzieję, iż po dokonania wyborów 
w myśl powziętej uchwały dzielnice te  o trząsną  
się nareszcie z obecnego s ian a  zaniedbania pod 
każdym względem i nowo rozpocznie się w nich 
życie.

Nadmienić też wypada, iż trzej w ybrani k an ­
dydaci znakom icie nadają  się do zastępow auia 
interesów  tych dzielnie, m ając obok osobistych 
ku tem u kwalifikacyi, jeszcze tery to ryalne  roz­
mieszczenie za sobą, tak , iż wszyscy wyborcy 
każdej obwili porozumiewać się będą mogli z 
radcam i s k a z ie  potrzeby

Z tea tru  miejskiego. Eurypides, jeden  z na­
czelnych geniuszów dram atu, obok Escbylosa i 
Sofoklesa tw órca tragedyi europejskiej, au tor 
dzieł ta k  w ieknislycb, że dziś jeszcze wydają 
się nie archaicznemi —  ukaże się w sobotę po 
raz pierwszy na scenie krakow skiej. W ystaw io­
na będzio „Hyppoiitos F cdra", najcelniejsze — 
jak  uznają kry tycy  — dzieło Enrypidosa. „Hyp 
politos-Fedra" g rana  będzie w przekładzie zna­
nego poety Bolesława Butrymowicza.

„Pod końskim łbem “. Za trzy  dni zam kną 
się w rota przybytku sztuki pod „K<»ń3kim łbem ", 
gdzie scena ludowa i je j pracownicy przez dwa 
la ta  przechodzili dolę i niedolę życiow o-artysty 
czną.

Dziś i ju tro  poraź o sta tn i „Krowoderskie 
zuchy".

W sobotę arcyw esola krotochw iia M. B ału­
ckiego p. t. „Spraw a kobiet", w k tó re j biorą 
udział praw ie wszyscy artyści z panią Kolman 
na czele, jak o  „jupe cuJoiłka“.

W niedzielę pożegnalne przedetowlenio — 
popołudniu „K row oderskie zuchy", a wieczór 
„Spraw a kob ie t'1,

Walne zebranie Koła II (męskiego) „S tra ty  
Polskiej** odbyło się przy bardzo licznym udziale 
członków. Zebraniu przewodniczył w zastęp  jtwie 
prezesa delegat Rady nadz. do Zarządu Qł. 
„S traży  Polsk," p. Ksawery W oyneko Tomkie 
wicz. Po omówieniu spraw ozdania Koła za rok 
ubiegły i po udzieleniu abaolutoryum  b Z arzą­
dowi, przystąpiono do wyboru nowego Zarządu. 
Przez ak lam ac ję  wybrano nadal prezesem b, 
inż W ład. M agauskiego, zastępcą, również przez 
aklam acyę p. Kaz. Bartoszewicza, sekretarzem  
Z. Bartoszewicza, z rs t. sekr. Adam a W adow­
skiego, skarbnik iem  insp. A. Godka, zast sk. 
p. Ligęzę

Członkami Zarządu pp. A rbasiewlcza, Borc- 
w iejsklego, Cieplika D , Kisiela, D r R etm ań­
skiego, L Olszanowskiego, A. Stróżyńskiego, 
A. T rzetrzcw ińskiego i Z. Szerszeniewicza. Do 
komisyi kontrolującej pp. Ksaw. W oynekę Tom­
kiewicza, K. Krzyżanow skiego i prof. M Ma­
gierę.

N astępnie wybrano k ilkunastu  delegatów  na 
W alny Zjazd „S traży  Polskiej".

Po uskutecznionych wyborach rozwinęła się

szeroka, ożywiona dyskusya nad spraw am i 
„S iraży", a zwłaszcza jej organu. Uczynione 
uw agi polecono przedstaw ić Zarządowi Główne­
mu. O późnej porze zam knął przewodniczący 
obrady, dziękując licznie zebranym  za gorliwe 
zajęcie się spraw am i instytucyi.

W Klubie pecztowym odbędzie dnia 19 m arca br.
0 godz. 8  w ieczór Z abaw a taneczn a  w św . Józefa . —  
B ilety w stęp u  w zw ykłych cenach nabyw ać m ożna  
przy w stęp ie  na sa lę  za  zw rotem  zaproszeń, po które  
zg łaszać  się  m ożna w sek retaryacie  klubu ul. Lubicz 
hotel E uropejski codziennie m iędzy godziną  8  a  9 
wieczór.

Zgromadzenie stróżów w Podgórzu. W  ub ieg łą  n ie ­
dzielę odbyło się  Z grom adzenie katol. stróżów  w Pod  
górzi Z grom adzeniu przew odniczył A. Cap. R efero­
w ał L. Gołąb. X . W ład. Steich w yw oaził, że stróże
1 robotnicy m ają praw o żądać p olepszen ia  bytu  sw eg o  
lecz m uszą iść zw artym  szereg iem , przytem  ośw iać  
czył, że  będzie się  starał płacić d ług narodow y, który  
zaciągnął w szkołach, a tem  długiem  je s t  w iedza. — 
W  tym  też celu będzie urządzał w ykłady i odczyty.

Zabierali następ nie  g ło s  w spraw ach stróżów : G. 
G łow icki, W. K am iński, Kazimierz W iecheć, P, Ż yła  
W końcu wybrano do za łatw ien ia  spraw  nagłych. 
K om itet, do k tórego w esz li:  K am iński W ., G łowicki 
G., P utera A., M aków ka F., T oporek M., K ugla  T., 
Sw iątkc W ., W iecheć K , X . Steich W , W róbel A. 
Przybycie na Zgro ladzenie X . S teicha zrobiło w iel­
kie w rażenie, a  z je g o  przem ów ień nabrali stróże  
przekonania, że  j e s t  w ielk im  obrońcą ludu ro b o ­
czego.

Nagła śmierć emigranta. W czoraj o godz. 9  w ie­
czór zaw ezw ano P o g o to w ie  la tu n k  w e na dw orzec  
kolejow y, gdzie zachorow ał n a g le  jed en  z em ig ian  
tów, jadących do Prus. Lekarz dyżurny po przybyciu  
na m iejsce stw ierdził już ty lk o  śm ierć.

Wypadek przy pr&cyi K ow alow i zatrudnionem u w  
fabryce Z ie len iew sk iego . P iotrow i Tornerze w ypadła  
przypadkiem  ciężk a  sztaba  żelazna, którą  niósł i zm ia­
żdżyła  m u nogę. — N ies częśliw ego  opatrzyło P o g o ­
tow ie.

Złodziej kelejewy. W  p oczek aln i 111 kl. na  tu tej­
szym  dw orcu kolejow ym  sk rad ł 21-Ietni Kazimierz  
Jarzębski w alizkę zaw ierającą różn-> przedm ioty, na­
leżące do podróżnego S tan isław a  M ałka. W artość  
szkody, poniesionej przez kradzionego w yn osi kil­
kadziesiąt koron, z ło d zie ja  w yśledzono i przy areszto­
wano.

Podwójne •reszozęśoie złedzlejkl. Z w ielk im  tru- 
d-.m zdobyła  czyjeś e leg a n ck ie  pa ltc , Im ię bohaterki 
teg o  c z y n u : A polon ia  W ierzb icka, 35-letn ia sta ła  
klien tka  lokalu  „pod telegrafem ". P oniew aż do m ę- 
skiej garderoby nie przykłada się  w ielk iej w artości, 
więc nasza  A polonia p ostan ow iła  ow e palto  o d d sć  
na naukę hebrajszczyzny, do k tórego z g iełdziarzy ze  
Szpitalnej. Cenę postaw iła  m inim alną: 10 kor. Jednak  
niegodziw y hebrejczyk zam iast szybko za łatw ić  tak  
dobry in teres i w ypłacić żądaną kw otę, począł w ty ­
kać sw e  palce tam , gdzie nie na leża ło  : do k ieszen i 
o w eg o  p a lta  i ku sw em u sw em u, a. jeszczo  w iększem u  
swej kliencki zdziw ieniu dobył z nieb srebrną pap ie­
rośnicę, w artości ze 30 kor. i w g o tó w ce  4 koron  
i 2 hal. Mimo energiczuycb p rotestów  n ieszczęśliw ej 
ofiary sw ej n ieoględnoSci, oddał handlarz W ierzbicką  
w ręce policyi...

Tak w ięc b i-d u a  złodziejka n iety lk o , że  straciła  
plon swej „ciężkiej" pracy, a le nadto straciła  i w ol­
ność.

Za kradzież gardereby i pieniędzy aresztow an o 27 
le tn ieg o  W ładysław a R ybaka. R yba! dopuścił się  t-j  
kradzieży na szkod ę p. Z ygm unta O suchow sk iego. 
W ^rt-Jć łączna szkod y w ynosi 350 kor.

Włamanie do stajni. P o p rze lu iej nocy w łam ano  
się  do stajn i p. Z. na G izegórzkach  i skradziono 9  
kur rasow ych i now ą uprzęż. W czoraj aresztow ano  
spraw czynię tej kradzieży 20-letn ią  M aryę Ryś, za jej 
spólnikiem  M ichałem Czarneckim  zarządzono poszuki­
w an ia

Zblegewle. Z C z e r n i o w i e c  doniósł te legrafi­
cznie Dym itr Ozepuk do tutejszej policyi, że  zb ieg li 
Jwaj syn ow ie je g o  Jerzy i T eofil do Am eryki, za ­
braw szy m u gotów k ę 2.000 kor.

Pogoda. D n ia  1 5 -iro  m a -ca term om etr 
d o sze d ł od 1 1 6  do -  9 ‘9  C , b a r o m e tr  podno­
sił się.

Dnia 16 m arca o godzinie 7-mej rano 
stan  barom etru  736 0 mm., term om etru  1 2 2 
C., w iatr: zachodni.

Morderstwo polityczne.
Sprawa Trudnowskiego.

Na wczorajszej popołudniowej rozprrw ie 
ukończono przesłuchanie oskarżonego Sadow ­
skiego.

Przys. B u t r y m o w i e  z. M ieszkał p a r  przez 
6 dni razem z Trudnowsklm . Czy rozm awialiście 
co o R ybaku ?

Osk. S a d o w s k i .  Nie —  to była ta jem ni­
ca, głośno o tem  nie mówiliśmy.

Obrońca Dr M a r e k .  J a k ą  akcyę prowadził
Związek ?

O s k .  Z akładanie „Sokola", szkół tajnych, 
p raca nad uświadomieniem narodowem itd. Bo­
jów ka działała ty lko  na rozkaz organizacyi i 
członek bojówki, działający bez rozkazu przeło­
żonych, był surowo karany. Bezwzględne posłu­
szeństwo dla przełożonych było pierw stym  obo­
wiązkiem.

Dr M a r e k .  Czy wiadomo panu, że S topa 
usiłował wyłudzić od m atk i pana 20 K, grożąc, 
żo w przeciwnym razie zeznaniam i swemi obcią­
ży pan a?

O sk . Nie wiem.
Dr M a r e k .  To się pan dowie.
N. tem zakończono przesłuchanie Sadow­

skiego.

Zeznania p. Heleny R; Bakowej
Na salę wchodzi p. H elena R ybakow i, żona 

zamordowanego. J e s t  to  osoba młoda, szcznpta 
i wątła, u b ran a  je s t  w ciężką żałobę. Zeznaje 
zaprzysiężona. Mówi głosem cichym, ale pe 
wnie, z zakrojeni deklam acyjnym .

P r z e  w. Kiedy pani wyszła zamąż i co p a ­
ni wie o działalności politycznej swego m ęża?

R y b a k ó w  a. Zaznaczam , że nie przyszłam 
żądać zem sty, ale przyszłam  bronić czci mego 
m ęża; gdyby był szpiegiem, sam abym  przeklęła 
jego pamięć. Mój mąż nie był szpiegiem i padł 
ofiarą!

Męża poznałam , kiedy Jako ag ita to r zw iąz­
ku robotniczego zajął się m ną, gdy straciłam  
pusadę nauczycielki. Z a jego nam ową w stąpiłam  
do party i. Ujął m nie mój przyszły mąż, kiedy 
mówił o nędzy narodu i pracy narodowej. Za 
jego wpływem jęłam  się pracy społecznej. Sam 
pracował w Związku, chodził na  zgrom adzenia 
naw et innych party i, aby poznać wady party i 
własnej. Mąż zawsze zabieraj mnie ze sobą, aby 
mnie uświadomić. P raca organizacyjna była n ie­
zwykle ciężką, często spotykałam  się z za rz u ­
tam i; pracow ałam  jeduak , przez przyszłego m ę­
ża zachęcana. W krótce zostałam  narzeczoną; 
zaznaczył mi wówczas mój mąż, że ma wielu 
wrogów w partyach innych i może go kula 
spotkać. „N ie straszn a  mi śm ierć" —  mówił. 
W dłuższym wywodzie podaje św iadek w tonie 
nieco patetycznym  ch arak te ry s tęk ę  swego męża 
jako człowieka niezm iernej wytrwałości i woli.

— Ślub nasz — zeznaje dalej p. R ybako- 
wa — odbyi się w. listopadzie, ale domn nie 
prowadziliśmy, gdyż cały czas pochłaniała p ra ­
ca społeczna. Czasem pracując osobno nie w i­
dzieliśmy się cule miesiące, ale mąż zaznaczał 
zawsze, że my nie m am y czasu na osobiste 
szczęście. Poza ag ltacyą  i p racą społeczną nie 
widzieliśmy św iata  W tym  czasie w Związku 
robotniczym  pow stały trzy  odłam y na czele 
jednego z nich s ta ł mój mąż. Było to  począ t­
kiem rozkładu w ew nątre samej organizacyi ro­
botniczej Zaczęłam się bać o męża, wiedząc, 
wielu m a w rogów ; ze strachem  czekałam , kle- 
dy go przyniosą na maracL. By mnie n ik t nie 
posądził o to, że mówię niepraw dę, proszę, aby 
sąd pozwolił mi odczytać lis ty  mego męża z tego 
czasu.

W tem  m iejsca, po trzech kw adtausach  ze­
znań św iadka, zarządził przewodniczący 10 m i­
n u t pauzy. Po p&azie opowi&t a dalej p. Ryba- 
kowa.

Dalsze zeznania p. Ryiiakowej.
J a  m iałam  4S ruble  a mąż 45 rubli. Oprócz 

tego m iałam  korepetyeyę, m ieszkanie i opał w 
naturze.

Podczas bytności naszej na kuraoyi Alekz. 
Grzywiński i M atkowani...

P r z e w. Zwracam  pani uwagę, aby pani 
bez potrzeby nazw isk nie wymieniała.

S w. Dobrz». Otóż oni ostrzegli męża, aby 
aciekał, gdyż grozi ma aresztow anie. L ist ode­
brałam  ja  a następn ie  mąż wyjechał za gran i­
cę jed n ą  drogą, j a  dragą. Spotkaliśm y się w 
Krakowie. W października dostał m ąż posadę 
w Towarzystwid Szkoły Lądowej. Otrzym ywał 
60 K. Prócz tego miał korepetyeye języka ro­
syjskiego, Jednq£u studen ta , d rngą u p. u i e r ia -  
nowskiej. Za obie brał dw adzieścia k ilka gul-

Z PAMIĘTNIKÓW SZYMONA T0KARZEWSKIE60.

Oftatni® slow®.
C hm urny, kw aśny  ja k  ocet siedm iu zło­

dziei, p rzyszedł esku lap  zły, że m u zabaw ę 
w oficersk im  k lubie przerw ano

W łaśnie dzisiaj w yjątkow o sprzyjało  mu 
szczęście p rzy  k a rtach , kiedy czort przyniósł 
teg o  P o lak a  z w ezw aniem  do chorąj rodacz­
ki. Pew no to  je s t  żona jak iego  „miati&żni- 
k a “ , albo sam a „m iatieżniczka", k tó rab y  m o­
gła sobie um ierać bez niczyjej szkody — 
owszem , śm ierć każdego „m iatieżn ika" — to 
przecież osob ista  korzyść  dia „m atu szh i Ro­
si!".

W  ty m  sensie  m usiał rozum ow ać sław e­
tn y  M urasow , o ile w yw nioskow aliśm y z je ­
go obejścia z nam i i z jego  hum oru .

P rzecież s ta ł się grzeczny, pogodny, u- 
przejm y, sk o ro  po w zajem nej w ym ianie po­
w itań, K arol B ogdaszew ski zaraz na w stę­
pie wcisnął mu w łapę zw itek  banknotów . 
P rzeliczył je  bez cerem onii i uznaw szy, że 
ofiarow ana m u eum ka o wiele przew yższa 
zw ykłą n o rm ę honoraryów  lek arsk ich  w  T a ­
rze, zaraii p rzcdzlerżgnął się w uprzejm ego 
człow ieka i z całą pow agą, licującą z pow o­
łan iem  lekarza, zao rał się do au sk u lto w an ia  
chorej.

O ględziny w ypadły niepom yślnie.
M urasow  uznał s ian  pacyen tk i zu bardzo 

groźny. P ostaw ił dyagnozę: zapalenie płuc 
połączone z zapaleniem  m ózgu, te  dwie cięż- 
Kie choroby — przy w ątłym  organizm ie pa- 
eyen tk i —  nie w różą rychłego w yzdrow ie­
nia, owszem  — należało obawiać się k a ta ­
strofy...

P a rty a , do k tó re j należeliśm y, w yruszyła 
z T ary  w cześniej, niźli p ro jek tow ano  pier­
w otnie. Różne p rognostyki, a głów nie przed­
wczesne chłody, zapow iadały rychłą zimę. —

P arty e  m usiały przyspieszać pochody, aby 
dotrzeć do T om ska przed „osinow ką", czyli 
przed jesieim ym  wylew em  rzeki Tom.

Opuszczając Tarę, naszą „Jadw igę" (bo 
ju ż  wszyscy nazyw aliśm y tę  biedaczkę „na­
szą") zostaw ialiśm y w tym  sam ym  stan ie  
zdrowia, w jak im  u jrzeliśm y ją  po raz  p ie r­
wszy.

Ze była Polką, to  ju ż  nie ulegało w ątp li­
wości żadnej.

Nie odzyskała ani na chwilę p rzy tom no­
ści, lecz o ile gorączkow e w izye z j^j u s t 
przecudnych w yryw ały  się, czy Jakieś im io­
na, czy w yrazy  lub zdania bezładne, to  były 
im iona przew ażnie w Polsce używ ane, — to 
były w yrazy ty lko  i w yłącznie polskie...

Źe za m ężem , albo za narzeczonym  sk a­
zańcem  na Sybir dążyła, to rów nież było pe- 
wnem, bo jak iż  inny  powód, jak ież  inne u- 
czucie oprócz m iłości ofiarnej, m ogło p iękną 
i m łodą Polkę zagnać na te n  t r a k t  ciern i­
sty , w ydeptany stopam i politycznych prze­
stępców...

N azw isko Jaw igf przecież pozostaw ało 
dla nas tajem nicą.

Od la t  k ilk u  p rzew ożouy z więzienia do 
więzienia, tran sp o rto w an y  z tw ierdzy  do 
tw ierdzy, znałem  całe falangi spiskow ców ,— 
Jeśli nie osobiście, to  p rzynajm niej ze sły ­
szenia, z opow iadań braci więźniów.

Nieobce mi były i nazw iska różnych kon­
sp ira to rów , nieobcy ich udział w różnych 
zw iązkach i sprzysiężeniaeb. To w szystko  u- 
mićiłem na pam ięć nieledw ie, rów nie dobrze, 
ja k  katechizm .

Nieraz w ykrzyk iw ałem : „eu rek a I"  za ra­
zem w ym ieniając nazw isko szczęśliwca, k tó ­
ry  zdobył m iłość „naszej Jadw igi".

W szakże po dłuższej rozwadze, po ró ­
żnych kom binacyach i zestaw ieniach  czasu, 
miejsc, osób, cały m ozolnie w zniesiony bu­
dynek  praw dopodobieństw  i dom ysłów  zw y­
kle się walił, jak o  na zbyt k rucbych  i ni­
kłych fundam entach  oparty.

Jużciż, n a tu ra ln ie  „nasza Jadw iga"  m u­
siała posiadać paszport i inne dokum enty , 
zaśw iadczające o Jej nazw isku, o m iejsco­

wości, z k tó re j pochodzi i o tej, k tó ra  była 
celem jej nużącej podróży.

Jed n ak  te  dokum enty  zniknęły  bez śJadu. 
Ten i ów  ze stałych bywalców „kabaku" 
w „p ietierbursk iej gostinnicy" przebąkiw ał, 
ze owa piękna, chora pani, k tó rą  zaopieko­
wali się Polacy, przed k ilku  dniam i do T ary  
przybyła ta ran tasem , w yładow anym  „czem o- 
danam i" *) i całą m asą pakunków . ■

Że ow e k u fry  i p akunk i zniesiono do 
najparadniej8zej kom naty , w  petersb u rsk im  
zajeździe. P iękna pani m usiała być bardzo 
bogatą, „jem szczyk" **) k tó ry  ją  przywiózł 
długo i szeroko  rozpow iadał o jej dobroci i 
hojności.

Z tych opowieści w ynikał n a tu ra ln y  w nio­
sek, że „nasza Jadw iga" zachorow ała odrazu, 
po przyjeździe do ini&sta, że A chm etko nie 
przy tom ną biedaczkę, z owej „paradnej kutn- 
n a ty "  do m ansardy  przeniósł aby ją  tam  u- 
k ry ć  i z przed ciekaw ych oczu ludzkich u- 
sunąć. Że sobie w szystk ie  jej bagaże w raz 
z papieram i przyw łaszczył, przez nieuw agę 
pozostaw iając ty lk o  pościel, św iadczącą o za­
m ożności chorej panu

To w szystko  było pew ne. Aie, że Ach- 
m etko w szystk iem u stanow czo zaprzeczał, 
że rew izyr w p e te rsb u rsk im  zajeździe nie 
w y k ry ła  ani jednego, podejrzanego strzępka, 
polieya zaniechała dochodzenia osobistości 
chorej B racia w ygnańcy zam ierzali podjąć 
je  na w łasną rękę.

W  w igilię w yruszen ia  w pochód poszli­
śm y pożegnać chorą.

Nasi bracia osiedleńcy w T arze przenieśli 
ją  z m ansardy  „p ie tierbu rsk ie j gostinnicy" 
do um yślnie w ynajętego dla niej m ieszkania.

Zajm ow ała te raz  obszerny pokój, zaciszny, 
jasny , z rozległym  w idokiem  na rzek ę  Aru- 
k a rk ę  i p ra s ta re  ig las te  lasy.

Z uszanow aniem  ściskaliśm y rozpalone, 
w ychudłe mączki chorej, sk ładając na nich 
ieciuchne pocałunki pożegnalne.

— Czy też  k iedy spo tkam y się z nią

") „Czemodan" — kufer.
**) W oźnica pocztylion .

je s z c z e ? .. .  — m ówiłam rozrzew niony i 
sm utny.

— Czy się z nią sputkam y?... O! mój 
kochany, niezaw odnie. Jeśli nie na tej ziemi, 
to  po tam tej s tro n ie  grobu... jedn&mi w szak  
chodziliśm y drogam i — odpow iedział profe­
so r Żochowski.

— Faktycznie , nasza praca, je s t  p racą 
Danaidl K ilka dni deszczów, ten  m ozolnie 
zbudow any w ał zepsują. I znów  będziemy 
m usieli zwozić taczkam i naw óz, dygew ać 
żwir, piasek, tam e układać, to  w szystko  ubi 
jać .. D opraw dy, trudnoby. w ym yśleć bardziej 
ogłupiającą robo tę!

T ak  w yrzekał B ogusław ski, c iskając na 
ziem ię łopatę, k tó rą  trzy m ał w ręk u , a ja  
odpowiedziałem  ze śm iechem :

— Czy w yobrażałeś sobie Józiku, że nas 
do k a to rg i zesłano w celu rozw inięcia na 
szych um ysłów  i w drożenia nas do pracy  u 
żytecznej i produkcyjnej?... Chyba m usim y 
przyzw yczajać się do robó t „ogłupiających", 
bo przypuszczam , że do innych nie znajdzie­
my w k a to rd ze  odpow iedniego pola.

Józef B ogusław ski i ja  rozm aw ialiśm y w 
ren sposób w UtfUK am ienogorsku*).

Cokolw iek prędzej w ykończyliśm y w y ­
znaczoną nam  „porcyę robo ty" i oczekując, 
aż inni sw oje wydziały ukończą, odposzywa- 
jąc, spoglądaliśm y to na pogodny firm am ent, 
to na Irty sz  spokojny, w tej chwili gładki, 
ja k  zw ierciadło, w  k tó rem  odbijał się to  sza­
fir niebios, to  białe, przelo tne obłoczki.

Nadszedł oficer, noszący ty tu ł  inżyniera, 
obejrzał wał, k tó ry  kato rżn icy  usypali naa 
Irtyszem . Tu i ow dzie zganił niedbałą robo­
tę  i zapew ne dla nadan ia  sobie należytej po­
w agi zw ym yślał k a to rżn ików , dozorców  k o n ­
wojowych, zaczem  nakazał pow ró t do k a ­
zam at.

W drodze spo tkaliśm y g e ire ite ra  z rozka­
zem, abym  się staw ił w kancelary i kom en­
danta tw ierdzy.

*) P atrz: Siedm  la t katorgi.

K om endant, m ajo r Macenko, M ałorus, był 
wcale niezłym  człow iekiem  — szczególniej 
dla nas Po laków  był uczynny, w zględny i by­
najm niej nie k ry ł się z sym patyą, Jaką w 
sw em  serou żywił dla Polski.

— R ad jestem , ż6 m ogę w am  zrobić przy­
jem ność, Szym onie Seb&styanowiczu — rzekł, 
gdy m nie w prow adzono i doręczył m i list, 
k tó ry  poczta przyw iozła w łaśnie.

L ist te n  m iał s tem pel: „T ara".
Rozpieczętow ałem  go skwapliwie...
Byłem pewien, że znajdę w nim  wiado­

mość o „naszej Jadw idze".
Jak o ż  nie zawiodło m nie przeczucie.
K arol B ogdaszew ski nie szczędząc szcze­

gółów, donosił nam  o tej kobiecie, k tó rą  w 
T arze poznaliśm y, dla k tó re j ta k  w ielką, ta k  
serdeczną pow zięliśm y syinp&kyę.

L ekarz M urasow , odnośnie do „nasząj J a ­
dw igi" dobrą postaw ił dyagnozę...

Powoli... powoli w iędła niby k w ia t m ro ­
zem zwarzony...

Zgasła, ja k  gwiazda, k tó rą  grom ow e chm u­
ry  przyćm ią, aż zasłonią tak , że z przed za­
patrzonych  w nią ludzkich oczu znika...

Była wciąż nieprzytom na.
Dopiero na  chw ilę przed zgonem  pojaw ił 

się u biedaczki leciuchny błysk przy tom no­
ści. B łiga lnym  gestem , w ychudłe rączyny w y­
ciągnęła do braci w ygnańców , k tó rzy  w o s ta ­
tn ich  jej życia godzinach, czuwali nad n ią 
bezustanie i z w ielkim  w ysiłkiem  w ysze­
p ta ła  :

— Powiedzcie mu, że...
Więcej nic.
Nic nadto  ani jednego w yrazu, a n ije d n f j  

sylaby.

Żaden z nas nigdy nie m ógł spełnić przed­
śm iertnej woli „naszej Jadw igi". Żaden z naa 
nie zdołał nigdy dowiedzieć się, co i kom u 
kazała  powiedzieć...

Józef Massar W KRAKOWIE, 
ul. Floryańska L. 15,
-"-.-■i.::— -: = poleca:   =

Nowości na su kn ie  i kostyumy dam skie.
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i t. d., jakoteż ogromny 

wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci
Towar doborowy. Ceny umiarkowano
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denów. .Ta zostałam  jeszcze n a  posadzie. W  li­
stopadzie przybyłam  do K rakow a, otrzym aw szy 
urlop. Przedtem  przez 3 miesiące posyłałam  mą 
żowi pensyę.

W K rakow ie wzięliśmy m ieszkanie z 2 po­
koi i kuchni. M ieszkał u nas p. Szczeblewski, 
potem p. D zierżanow ska z córką, k tó ra  za m ie­
szkanie daw ała nam obiad i kolacyę. Przy u!. 
Poniatow skiego m ieszkaliśm y 3 miesiące. Potem 
przenieśliśm y się za rad ą  p. Dzierżanowskiej na 
ul. Rakowicką. P. Dzierżanow ska płaciła połowę 
m ieszkania. W tedy  rozpoczęła się u nas nędza. 
P. D zierżanowska ratow ała nas przez pewien 
czas Ody nastąp iło  moje rozwiązanie, byliśm y 
w nędzy Po chorobie, gdy zauważyliśmy, że nie 
potrafim y się utrzym ać, postanowiłam  wrócić 
n a  posadę nauczycielki w Królestwie. N.e m o­
głam je j dostać. Zaczęliśm y utrzym yw ać stolo 
wników. Gdy p. D zierżanow ska wyjechała, prze­
prowadziliśmy się na  al. Lelewela. Tam sto ło ­
wałam 3 panienki i studen ta . One płaciły po 1 
kor. za obisd, zaś s tn d en t 50 K miesięcznie. 
W tedy ojciec pożyczył mi 100 rubli, przysłano 
mi naieżytość za wierzcLowca mojego, sprzeda­
nego w K rólestw ie. Za te  pieniądze postanow ił 
mąż wydawać broszury. J a  starałam  się o ioh 
sprzedaż i to  przynosiło nam  pewien dochód. 
N a Zwierzyńcu m ieszkaliśm y trzy  miesiące. P o ­
tem  przenieśliśm y się na  ul. Długą, gdzie wzię­
liśmy 4 pokoje. Z tych 3 wynajęliśm y studen­
tom . Było ich 11. Płacili oni nam  po 50 K mie­
sięcznie. Pracę miałam bardzo wielką. T ak  trw a­
ło przez k ilk a  miesięcy do Bożego Narodzenia. 
W grudniu zachorowałam na  gruźlicę bardzo 
ciężko. P rzyjechała m oja m atk a  i zastępow ała 
mnie. Potem przybył i ojciec. Oboje zajęli oso­
bny pokój, płacąc nam.

W tedy był u nas jeden z wyałanp.ików Zwiąż 
ku i  K rólestw a i proponował, aby odnająć oso­
bny pokój n a  redakcyę „Myśli W szechpolskiej". 
Zgodziliśmy się na  to  i wynajęliśm y 3 pokuje 
przy ul. Pędzichów. Jeden  pokój obrócono na 
redakcyę. Tu m ieszkaliśm y 3 miesiące. W sku 
tek  biedy nie mogliśmy i togo m ieszkania 
utrzym ać.

Zaznaczam , że nędzę naszą ukryw aliśm y 
przed ludźmi. Mąż pożyczał po koronie od zna­
jomych. Często nie jedliśm y obiadu ani kolacyi. 
Pewnego dnia przyszedł mąż do domu w roz 
paezy, bo byliśm y w ostatn iej nędzy. J a  pocie­
szałam  m ęża ja k  umiałam, stara jąo  się go pod 
trzym ać.

Tak trw ało  do 1 lipca 1909 r. W tedy prze­
nieśliśm y się na Pędzichów. J a  ciężko zachoro­
wałam. D októr kazał na tychm iast wyjeżdżać 
do Zakopanego. Mąż pożyczył na  weksel, pod­
pisał mu p. Wójoik. Pozostał sam, odnajął po­
kój z kuchnią, a do swego pokoju przyjął 2 
lokatorów . Ja  w Zakopanem  m ieszkałam  w pen 
Byonacie „T urnia", potem „D w orek" i płaciłam 
7 K dziennie. Ponieważ to  było za dużo na na 
sze fundusze, w ynajęłam  pokoik za 12 K mie­
sięcznie. Tam byłam przez 6 tygodni. M yśla­
łam, że zostanę do zimy. Mąż napisał ml jednak 
list, że idzie mu coraz gorzej i wezwał do po­
wrotu, wróciłam 1 grudnia. Pc k ilku  tygodniach 
znowu zapadłam  na  zdrowia. Dr Latkow ski zba- 
dawawszy mnie, kazał znowu wyjechać, gdyż 
z płucami moimi je s t  źle. Mimo strasznych  t r u ­
dności mąż wyBłał mnie ponownie do Zakopa­
nego. Na drogę m iałam  40 kor. W Zakopanem  
żyłam oardzo skrom nie, ograniczając się do nie 
zbęduyoh potrzeb. Po 2 tygodniach czując, że 
żyję w w arunkach bardzo złych, przeprowadzi­
łam się na ul. S tarej Polany i sam a gospoda­
rowałam . Ponieważ m usiałam  mieć na życie 60 
złr. mąż zadłużał się jeszcze więcej. Przysyłał 
mi po 5 —10 złr., wreszoie nie m ogąc się u trzy­
mać z powodu braków  finansowyoh, wróciłam 
osta tn iego  kw ietnia. Maj i czerwiec m ieszka­
liśmy w jednym  pokoju. Żyliśm y w prost s tra  
sznie, żywiąc się Chlebem i herbatą . Tak ży­
liśmy aż do mego wyjazdu na Wołyń. J a  i mąż 
niechętnie godziliśmy się na  mój wyjazd. Ale 
ostatecznie pożyczył m ąż 10 złr. od b ra ta  m o­
jego, 10 rubli od p. Poturalskiego i w yjecha­
łam. Tam jed n ak  zdrowie moje znacznie się p o ­
gorszyło. W ezwałam męża, aby po m nie przybył. 
W jeden dzień dostałam  depeszę, że przyjedzie, 
na drugi zaś dzltń , że już nie żyje.

P r z e  w. K onstatu ję , że złożona u mnie ko- 
respondeneya potw ierdza zeznania. Od kiedy za ­
częły stosunki m iteryalne  państw a niedom agać ?

Ś w . Od lutego 1907 r., kłody przyszło na 
św iat dziecko.

P r z e  w. Czy paui i mąż pobieraliście pie­
niądze z R osyi? J a k  były przesyłane i przez 
kogo?

Ś w . Owszem otrzym yw aliśm y, przew ażnie w 
listach  pieniężnych. Dwa razy otrzym aliśm y pie­
niądze, raz za moje meble tam  sprzedane, raz za 
wierzchowoa, ojoiec k ilk a  razy przysłał w iększą 
sumę, m oja pensya przychodziła co 2 miesiące 
O statn i raz  przysłano Ją za kwiecień. Także ro ­
dzice studentów  przesyłali pieniądze.

P r z e  w. W jak ie j monecie przycnodziły pie 
niądze?

Ś w W listach , w rublach, przekazam i zaś 
w moneoie austryackiej. Mąż częste zmieniał 
pieniądze nie ty lko  dla siebie, ale i dla rodziny, 
k tó ra  do nas przejeżdżała. W  jednym  mieeiąen 
zmienił do 300 rubli. K ryjąc aię z nasza nędzą, 
opowiadaliśmy, że mam y osobisty majątun.. Owe 
300 rubli były to  pieniądze bratow ej. Mąż chwa­
lił się nimi naum yślnie.

P r  ze  w. Czy mąż wyjeżdżał gdzie?
Ś w. Owszem k ilka  razy do Katowic,
P r z e w .  W jakich  dniach tygodn ia?
Ś w . Dowolnych, gdy był czas Gdy wyjeż­

dżałam  do Zakopanego, on wyjechał do K a to ­
wic. Na drugi dzień dostałam  list, że z K o rfan ­
tym  spraw a załatw iona.

P r z e w .  Jak ie  spraw y m iał mąż z Kor­
fantym  ?

Ś w . W ydaw ał broszury.
P r z e w .  Czy mąż wyjeżdżał w czaoie pani 

nieobecności do Katowic.
Ś w. Nie —  nie wiem.
P r z e w .  Pożycie państw a było dobre. Czy 

pani n a  podstaw ie swej znajomości męża, pod 
przysięgą, może powiedzieć, że mąż nie był 
szpiegiem ?

Ś w. N ie — stw ierdzam , że mąż nie był 
szpiegiem. Patrzył na m oją nędzę i dzieoka, nie 
byłby ukrył tego. Gdyby mąż był brał 50 rubli 
z ochrany" to bylibyśmy mogli się ratow ać.

Przys. B u t r y m o w i c z .  Czy pani zna prze­
szłość męża ja k o  k aw alera?

S w. Owszem, w Sosnowcu nazywano go po­
rządnym  człowiekiem.

Przys. B u t r .  Dlaczego rodzina z pan ią  z e r­
w ała po zam ęściu ?

S w. Bo nie chciała, abym szła za nauczy­
ciela. Jeden  b ra t w yparł sią  mnie.

Przys. B u t r y m o w i c z .  Czy mąż miał jak ie  
szkoły?

Sw . P a ten t nauczycielski 
Przys. B u t r .  Ja k ie  wrażenie robiło na pani 

wciskanie się męża pod przebraniem  na zebra­
nia innych party i ?

S w. F aktycznie  to  było konieczne d la  spraw  
partyi.

Przys. B u t r .  Czy robili to  znajomi męża 
pani ?

Sw. Owszem robili.
Przys. B u t r .  Czy scena o 7 rbl., Jaką  mąż 

pani zrobił nie zrobiła na pani złego wraże­
n ia ?

S w. Mąż zrobił to  pnblioznie d latego, abym 
się publicznie wytłomaczyła z zarzutów , jak ie  
mi z tego ty tu łu  robiono.

Przys. B u t r .  Pani zeznała, że drżała o męża 
z powodu jego  p ra c y ?  Dlaczego się pani bała?

S w. K to zna stosunki Zagłębia ten wie, że 
partye  wzajem nie usuw ają ludzi agitujących, a 
umiejących to  robić na szkodę party i przeci­
wnej. (D r M a r e k :  Nigdy w życiu!) Tak zrobiono 
w W arszaw ie z Baranow skim . Mąż mi o tern 
pisze obszernie.

Przys. B u t r .  Czy byli tacy w partyach , k tó ­
rzy śledzili ag ita torów ?

Św. To było przyjęte, aby chodzić na ze­
b rania innych party i. Socyaliści naw et zapra­
szali nas na zebrania. Mąż chodził na te  ze­
b ran ia  w przebraniu ze względu na dyrekoyę.

J e d e n  z p r z y s .  Kiedy mąż w ystąpił ze 
Związku ?

S w  Nie wiem dokładnie, czy w ystąpił. — 
W skutek  przeniesienia się do K rakow a przest ił 
się interesow ać sp raw ą Związku.

P r o k .  D r  W ajda zapytał p. Rybakową, czy 
mąż się zajmuwoł czasopismem p. t. „K iliński" 
i „Pochodnia".

P . R y b a k  o w a  odparła, że Rybak nie re­
dagował, ani też nie zajmował się wydawaniem 
„K ilińskiego". Ona, jako  w tajem niczona we 
wszystko, nic o tern nie wie. Korespondencyę 
męża znała  dokładnie całą.

P r o k .  Czy dużo długów zostało po m ężu?
Św . Około 40G0 korou.

Pytania Dra Marka.
D r M a r e k .  Mąż się przebierał w ; branie 

górnika i wchodził do S2ybn — ta k  pani bo 
wiem zeznała — czyż to  je s t  możliwe tam , 
gdzie są Bztygurzy i dozoicy, agitow ać bez prze 
szkód, nie pracując wcale ?

Ś w. Tak j e s t ;  wiem, że się przebierał. W 
przebraniu jednak  nie widziałam go nigdy.

D r  M a r e k .  Dlaczego mąż wybierał tak  
sk ry ty  sposób agitacyi, choć m ożna to  było ina 
czej przeprow adzać?

Ś w. Bo w inny sposób nie można w Kró 
lestw ie agitować. Na jednem  z zobrań — mó­
wiła dalej p. R ybakow a — ag ita to r socyalisty  
czny strzelił do męża, wołająo: „Prow okator! 
bić g u !“

D r  M a r e k .  Czy mówiono w waszym Zwią­
zku, że je s t  ja k iś  prow okator w łonie organi- 
zacyi ?

Ś w. Mówiono, lecz ogólnikowo,
D r  M a r e k .  Czy pani nie może przypuścić, 

że mąż ukryw ał przed panią pewne rzeozy?
Św . Z pewnością nie.
D r  M a r e k .  Czy je s t  możliwe, że mąż mógł 

z ł a m a ć  p r z y s i ę g ę ,  d a n ą  na w i a r ę  m a ł ­
ż e ń s k ą ?

P.  R y b a k o w a  oświadczyła stanowozo, 
wszelkie w tym  k ierunku  zarzuty  zbija, jako  
nieprawdziwe.

D r  M a r e k .  Czy mąż pani w ciągu tego 
czasu, ja k  państw o byliście w Krakowie, nie 
wyjeżdżał nigdy do K rólestw a?

Św . Stanowczo nie.
D r  M a r e k .  Co pani wie o zam achu, ja k i 

miał mąż wykonać na  k ilku  osobach ?
Ś w. O tern mi nic nie wiadomo. Z resztą  

mąż był wszelkim zamachom przeciwny.
Na tern przerw ano rozprawę.

Drugi dzień.
O godzinie 9 rano  w p iaw ie  p u s t  e j 

sali zebrał się T rybunał i ław a przysięgłych. 
Na sali zjaw ił się ojciec T rudnow skiego, — 
starszy , szpakow aty  mężczyzna. Kiedy w p ro ­
wadzono oskarżonych, ojciec z synem  w itają 
się bardzo serdecznie.

W  chwili, k iedy m iano przystąp ić do ro z­
poczęcia rozpraw y, okazu je się, że jeden  z 
przysięgłych p. D obrow olski zachorow ał — 
P rzew odniczący nie rozpoczął wobec teg o  
rozpraw y, ale w ysłał do p. D obrow olskiego 
lek arza  sądow ego D ra Jankow sk iego , aby 
zbadał s tan  Jego zdrow ia i orzekł, czy is to ­
tn ie  nie m oże brać udziału w  rozpraw ie. — 
J e s t  to  już  drugi sędzia przysięgły, k tó ry  
zasłabł.

Aż do pow ro tu  D ra Jan k o w sk ieg o  prze­
wodniczący zarządził przerw ę.

O godzinie 10 pow rócił D r Jan k o w sk i i 
stw ierdził, że p. D obrow ow olski je s t  is to tn ie  
c i ę ż k o  c b o r y .  Mimo to  jed n ak  nie m ożna 
było przystąp ić do o tw arcia  rozpraw y, gdyż 
czekający sędziow ie przysięgli w części opu­
ścili gr^ach sądu.

O godz. wpół do 11 w reszcie o tw o rzy ł 
przew odniczący rozpraw ą.

Rozpoczęło się przesłuchiwanie p. Ryba- 
kowej w dalszym ciągu.

Pytania Dra Szalaya.
Dr S z a l a y .  Czy .pani nięm a jak ich  uzu­

pełnień do w czorajszych zeznań ?
R y b a k o w a .  Owszem, chcę przedłożyć 

korespondencyę.
Dr S z a l a y .  K to był naczelnikiem , bojó­

w ki Z w iązku? Może pani o tern mówić, bo 
on um arł.

S w. P. M ikulińaki.
D r Sz. Co on pani opow iadał o zabój­

stw ach  party jnych  ?
S w. Mówił on o sp raw ie  B aranow skiego, 

k tó rem u  na zebraniu  p rzestrzelił socyalista 
rękę . B aranow ski ta k ż e  strzela ł, Na zeb ra­
niu, na k tó rem  byłam, M ikullóskl zgrom ił go 
za to, że używ ał broni n a  zgrom adzeniu . — 
Potem  zosta ł on w ysłany do W arszaw y, aby

przerw ać s tra jk  garbarzy . Tam  został zabity. 
Podczas jeg o  pogrzebu socyaliści dem o n stro ­
wali przeciw  niemu. Mąż opL uje mi to w  li­
ście. P roszę  o odczytanie tego  listu .

D r M a r e k .  Sprzeciw iam  się odczytaniu 
tego  listu , Jako nie m ającego nic w spólnego 
ze spraw ą.

Dr S z a l a y .  W czoraj przedłożono tu  k a ­
w ałek  papieru, na k tó ry  obrona, jak o  na 
dowód się powoływała.

O tóż i dziś lis t ten  je s t  tak im  sam ym  do­
wodem. Z resztą  należy i z tego  w zględu od­
czytać te  listy, bo one są  najlepszą odpo­
w iedzią na za rzu ty  szpiegostw a. R ybak w 
ni<;h o tw ierał sw ą duszę i szczerze pisał o 
tem , co robił. Jeś li ze w szystk ich  tych  do­
wodów w yniknie, że R ybak  był zdrajcą, — 
wyjdę odrazu z sali i nie będę dalej spraw y 
bronił.

D r M a r e k .  O statecznie ty lko  z p u n k tu  
w idzenia ustaw y  sprzeciw iałem  się odczyta­
niu listów , — ale rzecz pozostaw iam  ocenie 
T rybunału.

S w. P roszę o o d ca jtan ie  listu  dlatego, 
ponieważ p. D r Marbk aaprzeczył, że były 
bratobójcze w alki w śró d  party i. L ist ten  je s t 
odpowiedzią na to  zaprzeczenie.

T rybuaal po naradzie uenw alił odczy tać 
dw a listy.

Listy Rybaka.
P ierw szy  lis t datow any je s t  z sierpnia r. 

1906. R ybak pisze w nim, że B aranow skiego 
zabito ze zem sty  party jne j. Związkowcy, —■ 
mszcząc się, zabili pięciu socyalistów .

Drugi list je s t  z s ierpn ia 1907 r. P o ru ­
sza w nim R ybak ponow nie sp raw ę śm ierci 
B aranow skiego. P isa ł on do R ybaka i dono­
sił, że socyaliści chcą go zabić.

Na pogrzeb B aranow skiego  jeździła  dele- 
gacya Zw iązku. Zw iązkow cy uchw alili zem ­
s tę  bwcyalistom, w praw dzie nie fizyczną, ale 
m oralną. R ybak obaw ia się, aby nie wszczę­
to w alki bratobójczej. Z całych jed n ak  sił 
będzie się s ta ra ł, aby nie dopuścić do tego.

Dalsze pytania.
D r S z a l a y .  Co pani opow iadał M ikuliń- 

sk i?
S w. Opowiadał, że w sk u tek  wybuchu 

w alk  bratobójczych zw ołał bojowców i n a ­
legał, by zaprzestali tych walk. Bojowcy nie 
chcieli go słuchać. Dopiero, gdy w ydobył re- 
wolw&r i oświadczył, że palnie w łeb tem u, 
k tó ry  go nie usłucha, uspokoili się.

D r S z a l a y .  Czy on pani mówił, że były 
om yłki przy w ykonyw aniu  w y ro k ó w ?

Sw . Nic nie mówił.
D r S z a l a y .  Co było z w ydaw aniem  „Ri- 

lińskiego" ?
S w . Tu przysłano człow ieka, aby go wy­

dawał, ale polieya zabroniła i pod dwóch nu 
m erach  przestano  go w ydaw ać — o ile 
wiem.

D r S z a l a y .  J a k  pani odpow iada na za­
rzu t, że bibuła dostarczana przez m ęża, gn i­
ła  gdzieś, bo nie była przez m ęża ekspedyo- 
w an a?

S w. Owszem, m am  lis t w  tej sp raw ie  od 
k ierow nika ekspedycyi bibuły do męża, w 
k tó ry m  on  stw ierdza, że m ąż mój m iał obo 
w iązek dostarczać bibułę ty lk o  do granicy.

Dr M a r e k .  Czy pani wiadom o, że „Ki­
lińsk i" był organem  Z w iązk u ?

S w. Tak — wiem o tem.
D r M a r e k .  Czy pani czytała ten  num er 

„K ilińskiego", w k tó ry m  po śm ierci m ęża 
ogłoszono k o m u n ik a t o szpiegow stw ie Ry 
bak a?

Sw . Owszem  —  czytałam , ale dziwię się, 
skąd  się t a k i  „K iliński" wziął.

D r S z a l a y .  Proszę z ak tó w  stw ierdzić, 
że num era „K ilińskiego" w  sw ej treśo l są 
dwulicowe. W jednym  num erze ogólnie na 
pisano, że party  a b ierze na siebie odpow ie­
dzialność za czyn T rudnow skiego, a dopiero 
w drugim  po rozpraw ie k rakow sk iej sp re ­
cyzow ano zarzuty .

S w. M ikuliński opow iadał mi, że często 
dzieją się w ykroczenia bojowców, k ió re  po­
tem  p a rty a  m usi b rać na sw oją odpowie 
dzielność, bo inaczej szkodziłoby party i zde­
m entow anie tak iego  postępow ania.

D r M a r e k .  Czy pani zna w ypadki om y 
łek  przy w ykonyw aniu  w y ro k ó w ?

Sw . F ak tó w  z nazw iskam i nie znam, ale 
m ówiono ml o tem  ogólnie.

Dr. M a r e k .  Czy pani znała K ozłow skie­
go ?...

S w . Słyszałam  o nim i o jego  działalno­
ści w K rakow ie.

D r M a r e k .  A czy pani wie, że go mąż 
do p arty i w prow adził?

Sw . Tego nie wiem, ale wiem ty lko, że 
mąż robił w ym ów ki K ozłow skiem u, że się 
upija, zaniedbuje ita  Mąż robił w ym ów ki 
ludziom  w party i, że zapłacony a g ita to r nic 
nie w art, że ja k  wyjdzie z w ięzienia to  wie­
lu ludzi pow sypuje i t. d.

D r M a r e k .  Czy pani wie o tem, że Ko­
złow ski chciał m ęża pani podać na  św iadka 
w swej sp raw ie i że m ąż tego  się ba ł?

S w. Nie — nie wiem  o tem .
D r M a r e k .  Wnoszę, aby n a  fa k t zabi 

cia B aranow skiego przesłuchać p. Sadow ­
skiego, bo rzecz m a się inaczej niż p. R y­
bakow a opowiedziała.

S a d o w s k i .  Zaznaczam , że M ikuliński 
nie był naczelnikiem  bojów ki, ale członkiem  
zarządu. B aranow ski kochał się  y  Dąbrow ie 
w pew nej pannie. Miał ryw ala  z polski par­
tyi socyalistycznej. Owa panna o tru ła  się z 
pow odu B aranow skiego a w tedy  socyalista 
k o n k u re n t poprzysiągł m u zem stę. B aranow ­
sk i na zebraniu wywołał aw an tu rę , w  cza­
sie k tó re j go postrzelono. N astępnie B ara­
now ski na k u racy ą  udał się do W arszaw y 
i tam  zosta ł zabity  przez owego socyalistę 
z osobistej zem sty  — podając tę  zbrodnię 
na k a rb  partyi.

D r S z a l a y .  Czy papią prosiłem  o w ydo­
bycie dla m nie s ta tu tu  bo jó w k i?

S w. Owszem, ale mi odpisano, że tak ie ­
go wogóle nie ma.

Sw. Cecylia Brochalówna
zeznaje szczegóły znane z pierw szej rozp ra­
wy o samuj chwili m o rd e rs tw a  R ybaka. Opo 
wiada, że T rudnow sk i szedł za Rybakiem ,

strze lił do niego z tyłu, a następnie  oddał 
resz tę  strza łów  do leżącego klęcząc.

P ro k u ra to r  przypom ina, że przy pierw ­
szej rozpraw ie T rudnow ski zaprzeczał ja k o ­
by s trze la ł klęcząc.

Sw. Janiszewski
se k re ta rz  T. S. L. zeznaje zaprzysiężony:

W październ iku  19C8 r. zaw akow ało m iej­
sce w  biurze. Poniew aż trzeb a  było do tego  
zajęcia specyalnych kw alifikacyi, byliśm y w 
kłopocie. Zgłosił się R ybak, pow ołał się na 
polecenia osób znanych z K rólestw a, n ad e ­
szło naw et jak ieś  pismo w  tej spraw ie. Zo­
s ta ł więc przy jęty  i pracow ał w cale dobrze, 
zrazu jak o  tym czasow y, potem  jak o  stały  
urzędnik .

Pew nego razu  zgłosił się do m nie z p ro ś­
bą, abym m u pozwolił dwa, czy trzy  razy 
tygodniow o wychodzić przed godz. 6  w ieczo­
rem , aby m ógł zdążyć na lekcye języ k a  ro ­
syjskiego. Na ro k  1909 podniesiono m u pła­
cę na 70 kor. jak o  dobrem u urzędnikow i. 
D alszą podw yżkę o trzym ał w  r. 1910. Za­
znaczam, że bardzo prosił o udzielenie mu 
tych podwyżek. O jego pracach  publicznych 
nic nie wiem, miałem  do niego osobiste zau ­
fanie, k tó re  potw ierdziła pew na rodzina do­
brze mi znana, a k tó ra  m ieszkała  u  Ryba­
ków  przez trzy  miesiące.

Podejrzeń co do uczciwości jego, jak o  
Polaka, nie m iałem. Na k ilka  m iesięcy przed 
k a ta s tro fą  pewien znajom y pytał się mnie 
poufnie, czy R ybak w yjeżdżał na k ilka  dni 
i k iedy z K rakow a. R ybak nie zgłaszał się
0 u rlo p y ; a po pewnym  czasie ów kolega 
oświadczył m 1, że w iadom ości te j już  nie po­
trzebuje. P y tan ie  to  zaniepokoiło m nie, bada­
łem w ięc szczegółowiej sp raw ę wyjazdów  
R ybaka, ale nic nie zauważyłem .

Dopiero na parę  dni przed G runw aldem  
z W arszaw y nadeszło ostrzeżenie, że R ybak 
je s t  szpiegiem . Na to  Z arząd T. S. L. chciał 
R ybaka wydalić, ale ów in fo rm ato r z K ró­
lestw a zażądał, a b y  t e g o  n i e  c z y n i ć ,  
g d y ż  m o g ł o b y  t o  m i e ć  z ł e  s k u t k i (!). 
Po uroczystościach  g runw aldzk ich  na posie­
dzeniu Z arządu rozpatryw ano  sp raw ę Ryba­
k a  i postanow iono m ieć go na  oku  i czekać 
n a  bliższe w iadom ości z K rólestw a. Tym cza 
sem zabito Rybaka.

P r z e w .  Czy ten  pan z K rólestw a do­
starczy ł dow odów  na szpiegostw o R y b a k a ?

Sw . Nie — nie dostarczył. P rzedstaw ił 
ty lko  dom ysły, przedłożył lis tę  z opisem  R y­
baka — w ydobytą z ak tó w  „ochrany".

P r z e w .  Czy s to su n k i m ają tk o w e R y­
baka były panu  zn a n e?

Sw . Owszem, o ile je  znałem , były bar­
dzo liche. Ju ż  10 każdego m iesiąca zgłaszał 
się o zaliczki, ew entualn ie pożyczał sobie. 
W połowie m iesiąca pobierał zw ykle 50 kor. 
zaliczki.

P r z e w .  Czy panu nie wiadom o o egze- 
kucyacb  przeciw  R ybakow i za d łu g i?

Sw . Owszem, raz  naw et sam  In te rw en io ­
wałem w tej sprawie.

P r z e w .  Czyście panow ie m ieli w iarę w 
to , że dowody na szpiegostw o R ybaka będą 
dostarczone ?

S w. Jedni z nas w ierzyli w to, inni nie. 
Bez w zględu jed n ak  na  to, Z arząd gł. byłby 
się s ta ra ł ze w zględu na opinię T ow arzy­
s tw a  usunąć Rybaka.

Przys. B u t r y m o w i c z .  Czy  Zarząd 
T. S. L nie dosta ł jak iego  listu  w spraw ie 
R ybaka z W arszaw y ?

S w. O ile m nie w iadom o, nie.
Przys. S i k o r s k i .  Czy pan w czasie 

grunw aldzkich uroczystości dał polecenie Ry­
bakow i, aby obchodził z k u rso rem  po lo k a ­
lach publicznych i hotelach zbierak d a tk i. On 
podobno zebrał znaczną sum ę przew ażnie 
wśród K rólew iaków  ?

Ś w . Owszem, czynił to  razem  z innym i 
członkam i Z arządu Głównego za w iedzą Za­
rządu. P u szk ę  jego  o tw arto  n a  d rug i dzień
1 okazało się, że zebrał znaczną sum ę. W je ­
dnym  z hoteli zapytano  się tow arzyszy  idą­
cych z nim , czy w iedzą oni, że R ybak je s t 
podejrzany. Na drugi dzień on sam  o tem  
mówił i radzono mu, aby udał się na  d regę 
sądową.

R a d c a  O b t u ł o w i c z .  J a k  R ybak  o tem  
zajściu opowiadał ?

Św . Z oburzeniem .
P r o k .  Kiedy zw rócono się do pana o w y­

jaśn ien ie  odnośnie do w yjazdów  R ybaka ?
Św . Na 3 —4 m iesiące przed u ro czy sto ­

ściam i grunw aldzkim i.
P r o k .  Czy pan uw ażał potem , czy R y ­

bak wyjeżdża bez pana pozw olenia?
Ś w . Nic o tem  nie wiedziałem.
P r o k .  Czy m ówiono panu, że on był pła­

tnym  szpieg iem ?
Ś w , N ieprzypom inam  sobie, aby o tem  

m ówiono.
D r M a r e k .  Czy pan wie, poco chciał je ­

chać R ybak do T arnopo la?
Sw . Chciał się  w idzieć z księgarzem  We 

stem , ale ja  m u odradziłem . Chciał jechać 
praw ie nu G runw ald.

D r M a r e k .  Co było w  owej liście z „o- 
chrany" podającej opis R y b ak a?

Ś w. Ze R ybak pochodzi z K rólestw a, oże­
niony je s t  z G alicyanką, zajm uje w ybitne 
stanow isko  w  K rakow ie i t. p.

Dr M a r e k .  Czy pan wie, k to  była oso­
ba, k tó ra  przyw iozła in fo rm acye?

Ś w . N azw isko znam , ale n ie  w iem , czy 
była godna zaufania.

D r M a r o k .  Czy naum yśln ie  przy jechała 
z ostrzeżen iem  ?

Św . Nie — gdyż w tedy były u roczysto ­
ści g runw aldzk ie.

D r M a r e k .  Czy w spraw ie za rzu tu  uczy­
nionego R ybakow i podczas uroczystości g ru n ­
waldzkiej on nie dom agał się »ądu hon o ro ­
w ego?

Ś w. Nie.
D r M a r e k .  Czy pan uw aża, że o s trzeże­

nie z K ró lestw a dotyczyło spraw y szpiego­
s tw a  czy sprawr finansow ych?

Ś w. Raczej finansow ych.
P. R y b a k o w a .  W yjaśniam , że m ąż d la­

tego  nie dom agał się  zw ołania sądu, bo nie 
znał nazw isk  oskarżycieli i radził się naw et, 
co m a robić w tej spraw ie, bo przez to  je s t  
w  k lo co tliw em  położeniu.

Sw. Samiiel Kamm.
Przechodził w czasie w ypadku ul. M iko­

łajską. N a odgłos strzałów , obrócił się, zoba­
czył uciekającego T rudnow skiego. Rzucił się 
w  pogoń za nim, p rzy trzym ał go, a w tedy 
T rudnow ski zaw ołał „wiem com  zrobił — 
zabiłem szpibga". P rzy tru p ie  R ybaka zna­
lazł gilzę z nabojem  o k ro k  od tru p a .

S w . M agdalena S t o l a r s k a  zeznaje, £e 
była s tró żk ą  w  dom u, gdzie m ieszkali Ryba- 
kow ie na ul. Pędzichów. Zauw ażyła, że u  Ry­
baków  była bieda. N ieraz za w łasne p ien ią­
dze kupow ała dla nich m leko i bułki. Za m ie­
szkan ie płacili bardzo n ieregularn ie .

P r z e w .  Czy pożycie m iędzy nim i było 
dobre ?

Sw . Tak, d obre ; nigdy się nie kłócili.
P r z e w .  Czy p. R ybakow a p raco w ała?
S w. T ak  je s t  m yła sam a podłogę, prała, 

p rasow ała, a naw et sam a przynosiła węgle.
D r M a r e k .  Czy R ybakow ie uk ryw ali się 

z biedą? Czy „udaw ali p an ó w "?
S w. Co mieli udaw ać panów, ja k  nie mieli 

pieniędzy.
Świadek Ignacy Berski.

Sw. B e r s k i  zeznąje n iezaprzysiężony.— 
Z T rudnow skim  znałem  się. D nia 8 sierpnia 
przed południem  spo tkałem  się na D ębnikach 
z T rudnow skim , k tó ry  był barnzo p rzygnę­
biony. Poszliśm y do rogu  p lan t i S ław kow ­
skiej, gdzie m iał czekać na k o leg ę  k tó ry  był 
mu w inien pieniądze.

R ybaka znam  od ro k u  1908. -Poznałem  go 
jeszcze przed zebraniem  K rólew iaków  na 
Zwierzyńcu. F ranc iszek  Szczeblewski, k tó ry  
m ieszkał u Rybaka, sk arży ł się na  R ybaka, 
nazyw ał go ło trem . Uważałem to  za  osobi­
s tą  złość do Ryoaka.

Na drugiem  zebraniu  u  Kozłow skiego 
przyszedł R ybak bez zaproszenia, to  w yw o­
łało aw an tu rę . R ybak Kozłow skiego nazw ał 
szpiegiem , a  K ozłow ski R ybaka rów nież szpie­
giem  i złodziejem.

J a  dow odów  na to , że R ybak był szpie­
giem, nie mam.

Przys. B u t r y m o w i c z .  Czy k łó tn ia  m ię­
dzy R ybakiem  a Kozłow skim  w ynik ła z tego  
powodu, że przyszedł on bez zap roszen ia?

S w . T ak  jest. R ybak tw ierdził, że na t a ­
kie zebran ie  m oże każdy  K rólew lak przyjść. 
K ozłow ski w yjął z b iu rk a  jak ie ś  k a r tk i  i za­
czął je  odczytyw ać — ale poniew aż były to  
św iństw a, więo nie pozw olono m u czytać 
dalej.

P r o k .  W śledztw ie na zapytanie, czy 
Kozłow ski zarzucił R ybakow i szpiegostw o, 
pan odparł, że nie — te raz  pan inaczej ze­
znaje, że chodziło ty lk o  o za rzu ty  k radzieży  
pieniędzy organizacyi.

Przys. B u t r y m o w i c z .  Czy za rzu t szpie­
gostw a rzucony przez R ybaka K ozłow skiem u 
uw ażał pan za  uzasadniony?

P r z e w .  Kozłow ski został za szpiegostw o 
w ojskow e i polityczne przez sądy tu te jsze  
skazany i z r r ą ju  wydalony.

Na w niosek p ro k u ra to ra  odczytano zezna­
nia K ozłow skiego, złożone w  śledztw ie. — 
W zeznaniach tych  zbija te n  św iadbk zarzu­
ty  czynione Rybakowi, jakoby  był szpiegiem  
„O chrany".

Dr M a r e k .  Czy pan sobie zupełnie pe­
w nie przypom ina, że K ozłow ski zarzucił R y­
bakow i, że je s t  złodziejem i szp ieg iem ?

S w . T ak  jest, Kozłow ski rzucił s ło w a, 
s z p i e g  i z ł o d z i e j .

Na tem  ro zp raw ę p rzerw ano  do god iiny  
w pół do 4 popołudniu.

Żydowska reklama. Pewien żydowski wła­
ściciel m agazynu z konfekcyą dam ską w W ie­
dnia  n a  A lserstrasse , zdobył się na  szczegól­
niejszy sposób reklam ow ania „jupe ca lo tte" . 
W ynajął on 14-le tn ią  dziewczynę, a  obraw szy 
ją  w J u p e  ca lo tte" , kazał je j soanąć w oknie 
wystawowem i przechadzać się pe niem od os asa 
do czasu. Pomysł sprytnego żydka Ściągnął v » -  
czywiśoie tłum y przechodniów przed wystawę 
sklepową, lecz zbiegowisko poczęło zachowywać 
się  wrogo względem żyda-reklam isty i biednej 
dziewezyny, k tó ra  s ta ła  się pnrpurow ą i pociła 
się rzetelnie pod wpływem gorąca od św iatła, 
jako też od gradn obelg i pogróżek, wygłasza­
nych z tln m a pod je j adresem  Polieya położyła 
kres tem a burzliwemu widowiska, a ofiara ży­
dowskiej przebiegłości została usun ię tą  z wy­
staw y sklepowej.

-ii SStł i  £ €£ j  
Z* utj zkSkrycu r>dak:sya nlo przyj-

2 s śwalnł'! ‘..dpusriadtónUMiśJ

Jeżeli macie dziewczęta 
lub ehłopcśw,
^ tó rz y  zaczynają dojrzew ać, po ­
winniście im bez w ahan ia do­
wal E m ulsyę Scotta. Będziecie 
oiogli potem  zauważyć, że zn u ­
żenie ich zn iknie i st/*ną się nie- 
ty lko  pełnem i, lecz ta k ż e  żyw- 
szem i i weselBzemi. Z aw arty  w 
Em ulsyi Scotta, najlepszy i uąj 
sku teczn iejszy  tra n  w ątreb iany  
je s t  uw olniony od sw ego w strę ­
tnego  sm ak u  i nadzw yczaj le k ­
ko  straw ny . J e s t  to  zdobycz u- 

P raw dziw t tyi- zyskana przez jed y n y  w sw oim  
ko z tym zna- rodzaju, S co tta  sposób przyrza-

‘'"cSr* Emuleya Seefta
je s t  is to tn ie  lepszą i sk u teczn ie j­
szą od zw ykłego tra n u  w ątre- 

bianego, o czem św iadczy w ielu lekarzy  i pa- 
cyentów . Jedna próba z pew nością w as zade- 
wolni.

Cena oryginalnej flaszki 2 kbr. 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach



un a 'GŁOS SARODD ■ fala 17 Marca 1010. Kr 63

żakmd a r ty s ty c z n o  
kamieniars. i bud owi

E naprzeciw  cm entarza  
[w  K rakow ie, posiada  
( w i e l k i  w y b ó r  g o to -  
i w rch  pom ników  z pia- 
fsk o w ca , granitu  i mar- 
"tnuru. P odejm uje się  

w ykonan ia  g io b ó w  w  m iejscu  
prow iacyi. — T elefoa 759.

IV Krakowie, uk. Kanonicza L. 18
JED Y N A  W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
znaczyn o v ych

Ignacego Wwma.

Zawiadomienie.
Z dniem

m a g a z y n
l  m arca  b. r. z o s ta ł  o l io a r ty  c t i r z e £ d ]a ó s k n

N A  P O S T
Sardynki francuskie, włoskie, hum- 
mary, -łosoś marynowany i wazony, 

pstrąg i inne konserwy rybne
P O L E C A

Woĵ iaesi Olszowski
o  H ra h B K le , m a t y  R yn e k ,

Im M

g r t o w e j  k o ? i f e k c y i  
/ /  m ę s k i e !  ł ł

pod firmą

VJ/

■3

SZATNIA
(Spółka z ogr. odpoA .) 260 10 4

p r s ^  a ! .  S 3a&feO«&$fi§te3 I. W .  (vis a  vis G rand  H o­
telu) s e  K r a h o s s i s .

Z aopatrzony w bogaty  w ybór ubrań  m a r y f f j r k o io y c h ,  
t a k l e ł g ^ c h ,  s u r d n f a u y c b  I f r a k o w y c h ,

i
i i i płaszczy angielskie!) zarzatek ■

1 1 1

0  
0

0
@ @ t .  i

Mamy nudzioj ą że P. T. Publiczność popi ze I DISy a  
c h r ie k i js ó s b l  le go  ro d z a jn  ia s g a r y u  jwm Więcej, ź« ?,Sa.
patrzy liśm y »o w te  w ar doborow y a ID CESłSCll p r z y s tę p n y .

Z ł- jw ugan iam  Z A U J J D .

0
0
0
0
0
0
©

O
0
0
0
©

©
0
0
0
0
0
0

Najpiękniejsze I n a jta ń s z e

Drzewa
owocowe
krzewy i drzewa ozdobne do parków, 

rośliny na Żywopłoty
oraz wszelkie Hance leśne, naslpna drzew 
leśnych o najwyiszej sile hletkowan:u

poleca 348 5 1

Z a r z ą d  S z k ó ł e k  S W y i u -  
s z c z a m !  n a s i o n

J psd Czaraą (Galieya).

Musisz zostać bogatym!
. gd y  sta le  robisz sw e  zakupy w dobrem  źród le! P raktyczne a r t/k u ły  do dom  - 
ly w e g o  użytku z b lachy, szkła, porcelany, rozm aite przedm iot} V drzew a przeróżne

zabaw k i i t. <1 i t. d. 5*1 ........

W

bo suknie, kostwnm y, sr ia fn -k i - bluzy

J u t  n a d e s s l f *

Marya Prauss,
Kraków, Rynek g<. i. 1, Tał. 332. 

C e n f  konkurencyjneJSaftgS,’-'

Jasiu głowa
przywłaszcza sobie p o 8 t  j  p y 
Które chemia spożywcza dla 

kobiet stw arza.
Br. 0-tłkem proszek de p'sezyt i pe

12 h. zastęp uje  w  zu p słn ośe l droż­
dże, robi babki, torty i różne cia. ta , 
w sk u tek  c ze g o  c ia sto  staj< się  
p u lch n r  w iększe , ;-u i ‘t r  'az i 
lek k o  straw ne. 1768 86 1

Pr. PH kere Pnddłsigl p  12 h, 4 m le­
k iem  g o to w a n e , d si^  lek k ie  i tania  
leg n iem y  d la  dzieci i dorosłych  

Cr. stkera e&feier wanMowy pa I2 h .  
służy do w anilio? rn la  czekolady, 
herbaty,, puddiugu, m leka, pod- 
1 w ki, krem u i z a stęp r je  c a łk o ­
w icie w an ilię  w  .-.trączM ah. £'a- 
w ariość  tej paczki o d p o w ia d a ‘2-3 
strączk ów  dobrej w anilii. 

Sokładb* .r  ie^}y p e to z a ją t . na każ­
dym pofciesifcu. — U sr« d i!a  I we 
w szystkich handlach kole .ifalnyeh aa 
■a' j o n .  Prospekty Jarnel

Dr. 0ETKE8, Badan-Wieded.

Z b o g a d ć  s i c
lab  przynajm niej przyjść do dobrobytu m o ie  
ła tw o  każdy, stosu jąc najnow szy system  
oszczędności. — P io sp c k ta  bezpłatnie — Za­
p ytan ia  pr768jł a  S. H oryat, ilu  lapi»st, V., 
B athory ntoa 5. Part, 316 10 3

Kathreinera
K n e i ^ o w s k ą
K a w e i f o d o w ą '

m o u M i k M

pńją c o d z ie n n ie
b i l i o n y  B u d j f i  d i s  
j e j  niQ d® ścignio* 
ety o h  t a B s K  Je «  
d S ą - i n i i ó  ^ r ł n n i z i r a  

■Kawa d o m  ® T a ! 
Tama i z d r o w a !

Willa piętrowa
z dużym  o g ro d im  t a n i o  do sprzedania  w  
B ochni W a-doo c s  S: A. J. 1285 Bochnia.

Zapytajcie 
się swego 
lekarza, 

czy

Lovacrina,
woi*a aa w.itsy nis Jest jedynym, ■fcu 
, ‘« r e  d lałaiącym  kosmetykiem lW ó- 

id aaln iejizrm  środkiem  dp t ftd f f f tS i  
i  rtaw i,

T f i l
ola we

id< a ln is j i .  rm środkiem  A  
w ania w łosów  na g ta w ia i d i< 
budzą porost, za] 
w łosów  i łupieżo  
w l to . !>• a a ty e ii l

X. I w .  i  f l t i s u  X . u r T .
O o T W s  s y n p a ^ s a o  kuś«] ta

oraz cełasa

K 3 ® ,  ,
preparaty k« « «  
c r i f i p o f  l - , 5 »
Creme w ■*o]kfdż pe l 
vMtuł-wę^k lOairtoWS

^  r k r a i « * w p )  W]

M  F E  1 J H  M AC a  . ,  W O N  V I . , 
Meriahbldjfztrwip 4X _____________

Do napycta w Kr 
D rog. Ssew ska  5 , 1 
Z d i staw  A am ersw i 
t r  - ‘potk  1
w wielu s k U i

r j

NA WIOSN|
duży w ybór w  m ^.tdryalach

na suknie I kostyumy damskie
poloca

W i k t o r  B r o m o w i c z
K r a k ó w ,  u ! lo a  B z e z e p a u s k e  1.

P róbki w ysyła odw rotnie. 351 10 i

N ajw yższe odznaozeia'a‘

W iedeń 1880, M onachium  1888, C h i c a g o
D rezno 1906, N orym berga

1893, 
1896 i 1 £08.

P a r y ż  1900,

Roboty kościelne z marmuru a najwspanialszych gatiiiikćw krajowych jp.k
i zE ręrsn iczn ycli d o s ta r c z a ją 1:

Zakłady wyrobów marmurowych w Obbrałm obok Hsllein-
(MLrmcrwerke in Oberalm bei Hallein).

Ołtarze, a m licry , b s la sk i, m ensy, roboty  rzeib iarsk o-kam ieu iarsk ia  i budow lane  
w azelK iego rodzWfu w  m arm arze, syeu icle , gran icie , p iaskow cu i wnpniu, jak  również

słynna

Oberalmskie mnzajknwi, marmurowi płyt} na posadzki
tak  dc k c śc ic lć w  jr.k i św ieck ich  budow li, w reszcie  pom nik i na grób  i-rce.

O naszej dzialubiości św iad czą  u uenia z k eted ry  w Sal.bu .gu , L im u, O łcuiuńsu, 
FflLiklroben i przeszło  stu  innych kościołów .

K osztorysy i wzory d u m o  i  cpł- tnie. 9 W ^ _ a a p i i _ H i

Uestrreichische Familien ćt Moden - Zeitung.
Najlepsze i na jtańsze  il lus trow ane czasop ism o  pośw ięcone  sp raw om

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9 -m a cennym i dodatkam i.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z p rz asy łką  pocz tow ą K. 3 -20 kw arta ln ie .

G o t o w e  d o  u ż y c i ^  f o r m y  p o  2 0  h a l .  d l a  n a s z y c h  a b o n e n t ó w .  
W ybitny organ  a ia  ogłoszeń  na Aust. -W ęgry . —  N um era  oka­

zow e d arm o  i opłutnie.
Z am aw :ać  m ożna  w e w szystk ich  k s ię g ^ m a c h  lub w orost w Ad- 

m inistracyi w  W iedniu  I., D om in ikaneroas te i

3 s^liilu 50 ha!.

W yjątkow o korzystna sp osob ­
ność kupienia dobryi i j ładnych  
przedm iotów  po na(i/;v\yczaj r.i- 

sk icb  cenach.

otrzym ają w ysoki u ; ust.
I!'ogato ilusirowHn? ceiin iłl na 

życzę ni o darm u i vpi~iu ie. 
Pierwszy i najw iększy m orzw ski
dom  to w y o w o  w ysyłkow y po 

51) halerzy przedm iot,

zfiR fns

ARTYST.-KAMIENIARSKI

e s  TeSMBEGRlSi!
ar Hrahosifi, Raiiowicko 1.7.
(dom  w łasny). Telefon 46?.

Podejm uje się  w yk onyw an ia  
w szelkich robót w zakres ten  
w chodzących a w szczegó l­
ności g  r o h o w  c ó w i p o m ­
n i k ó w  tak  ir m iejscu, jak  

i na prowincyi. P o leca  w ielk i w /b ó r  go -
I to w y oh pom ników  p iask ow ych , marmuru 

i granitu

Potrzebna 324 7 4

K A S Y E R K A
uzdolniona z kaucya, w  Cukierni L w ow skiej 

J .  H ic U a l ik  F loryańska  1. 45,

P otrzebny 3 ló  7 4

B U F E T O W I E C
uzdolniony w tym  zaw odzie w Cukierni 

L w ow skiej

I .  N i c h d l i k  F lcryau sk a  1. 45.

Potrzebny s u k ie rn ic zy

SUBJEKT sklepowy
w C ukńrai L w ow skiej 324 7 4 

J .  M ic h a l ik  F loryańska  I. 45.

1 sztuk a 50 k ilerzy .

Joiiann Hoffmann, Kremsior (Morawa) Nr. JO.

Nultładeirr R ed ak cy i „G ło su  N arodu
wyszła ważna broszura politycznii&l

P s y c h o l o g i a  o b e c n e g o  
S e j m u  g a l i c y j s k i e g o

nap
N abyw ać  m ożna po cem e \ 
A dm inistracyi „G łosu N arodu"

POLONUS.
K - j f .  ( z  przesy łką  poczt. K  ł ■ 1 0 )  w  

, tudzież we w szystk ich  księgarniach

Administracja Dóbr Zator
n a do sprzedania

K A R P IE  królewskie
sjp b k c  rosrąne (u e ir a n ia  dw uletn ie (kroo.k i) 
na w iosenną eb sad ę  staw ów . 33f> (i l

B a c n a G Ś ć ! !
Poszukuje się Ajenta
pę-.bóżująerrodliiruzprzedażysz& tkeśui luych 
z r ła sn y m  w ozem  i kSuini, za pro wizy ę.

W ym agana kau cya  40, 0 k e r  w g»tów oa  
lub odpewiwdnia gw ar^ucya. 336 6  3

Oferty lub zg łoszon ia  o sob iste  pod 1 1 1- 
T V  i l  (i I A“ Krasno.

P y g k a r n S a
dobrze rentująca się  ir  okolicy  K rasow a, jaal 
zaraz pod bardzo dogod nyrr. w arnukaoi. do 
w ydzierżaw ien ie. W iadom ość J. B. Administr. 

„Głosu N arodu11.

O m ilę od K rak«v.a,

dom  isiurowan?
e  6  ubikacyacb, w eranda aszk lona, sień, 
ilrycb, oraz przynależności z ładnoui obej- 
ś- iem , ew ea tu a lu is  kaw ałk iem  gruntu wolny  
od podatku na la t 8  j e s t  korzystn e do nr 
byoia S tacya kolei 1 te le fou  na m iejscu. 
8 . flek tad  :i zechcą się  zg łosić: J ó zef Tabor- 
sk i budowniczy R z isk a p . M ydiuiłu. 387 5 2

p a s ł  ‘k i  A  a ) .  L r a l k ś i  la -
("•> J « J 5 l.< * n 5 :iisa ch  ad Bon.zezów

yyayła w 5-kilow ych hl.M**ankac h. wezyatlio  
ł  a ™  4 ' p i t n i e ,  praw dziw y m łóu lipcowy w ceuło

S k ład  gł.w  księgarn i G e b e tlin e ra iS -k i, ,
niM sególnione na k il :u w ystaw ach, tak s io  
iowy kaBztołań-ikl. kró!evzskJ 1 m iody pitne  

BorówcJftkj H aduiak, D-.r-.nink 
tYiśni&k, W ioogrou lak , Ożyutak i t. d. w 
-'■siokilowych blas*aakach, w ssyotko ophrt 
ołe, -.v neolbch od 6 fcoroa 40 ha!, do i  kor, 

70 k. cenniki na żądania franho.

N erw ow i
po kor.

ROSTYUM Y W IOSENNE
70 80 — 90 — 100 110 - 120 180 — 140
150 — 160 — 170 -  180 -  190 —  ZQC) i wyżej

M .ittryały  i k ró j naj.iiodniojs?y, w ykońrza.iie  b a r ia o  st.:łr.,;ine 
i na czas zagw arantow ano, dostarcza  

u„ u z n a n y "  m a g a z y n
pod firma

n m m m s  miś
Kraków, u!. Floryańska Nr, 1. i p. TgSef. 2053 VI.

259 19 1

( !&nv s ta ł :

B ry n d z e  karpacka Biiae dla Hiel.OadicBleśsbn!
K a iiz id ło  koóciatne1 kilo  po 1 kor. 39 h 1-20 i 80 halerzy, ser  

karpacki 1 k ilo  po 1 kor. 80  hal. S łon ina
biała so lo n a  najgrubsza p^ 1 K. 72 h. gruba N ajszlach etn iejszy  gatun . 1 a. K. 3-— za bu- 
1 K. 86  b. Sm alec czysto  w ieprzow y p -  1 K. m , 1 1  a. K. 2  — za k g
90 h. Sad ło  stare żó łte  po 1 K. 96. Szynki j K r ó le w s k ie ....................” . K.' 1 69 za k^
w ędzone za k ilo  po 2 K. 20 li. Przy w iel 1 
kiera odbiorze ceny niższe. W y sy ła  dziennie  
dw a razy za zaliczką. K i e f e i  L e 6 h. e s- 
n i r l i  fW ęgry), 355 20 1

1 0 .

B U D Z I K ]
Z L iW id z w o n ó w |  

w ie ż o w y c h
najlepszej s .iriy ,
3C godzinnym , co 
pół gods iny bijącym  
w erkiem , z d on oś­
nym i dzw onkam i i 
piękn ie  politorow a  
n ą  opraw ą, o śred­
nicy 30 cm z ar- 
cza w yk iad . szkłem  
z 3-m a złocoi.em i 
w agam i, z 3 -letn ią  
pisem ną gw&rancyą 

tylko koron 6*60. 
z Mirczą św i c ą cą -w  nocy ty lk o  K. 7‘20 
Ż ad n ego  ryzyka' W ym iana dozwolona, 
lub zw rot pieniędzy. W ysyłka  za  pebra- 
ui sm lub poprzedniem  nad esłan iem  kn Dty 

przez P ierw szą fabrykę zegarków

H A N N S  K O N R A D
•  i k. D cst. D w oru w B riix  Nr. 3638 (Czechy) 
K ata log  g łów n y  z 3.000 rycin nr życzen ie  
każdem u darm o i opłat.nie. 1452 10 1

Oliwę rzepakową jak ości,

r ; r  g u i l ł o n a
„ W i e c z n o  ś w i a t ł o "

polecają

R e lm  i Sp. Kraków.
W ysyłki odw rotnie.

M i e s z k a n i e
3 pok oje, kuchnia, przedpokój, łazienka, k lo ­
zet. Czarna w ieś ul. Szkolna 10, każdego  

ez&au lub ed  1 k w ietn ia  do w ynajęcia. 
354 6  1

S9ES
er erzy na żołądek , serce, płuca, ora* oi, k tó izy  
c ie ip ią  nt. ersenuość, uczuoir trw ogi, zawroty, 
drzączkę; e^ ilepsyę, pcw in a i pić eodrianalc

Rose^a „Teon“
(herbata p osila j?ca  i odżyw cza) 

l  p u d e Iro K 2‘30, 6  pudełok K. 6  60, 12 pu­
dełek X. i l - —  za  n rdejłan ieiu  pieniędzy i  
góry franko. Za p o b ra ń ,en  50 bał, w ięcej 
A ptekarz Phil. R osen, S itzen def 85/9 koło  
W iednia, D olua Austrya, 28 0

Na raty!

M£.<3AZ¥N
Henryka Schwarza

k H A K Ó t t f ,  u i .  G a o d z k a  13,

p o s z u k u j ą
zupełnie uzdolnionych dawców dam&kiGh.

f k o r o n y

takScuDI ó z i ic in u
Od 4 koron

§nf;s3l? dainsltlc
j-izjjm uje s ię  do roboty : u lic a  G ro d zk a  U  

Ol p. front.

Miody mężczyzna
energiczny, zdrow y, in te ligen tn y , z egzam i­
nem  z rcclm nkow ożci i w ielo letn ią  sam o­
dzielną p raktyk ą biurową, w ładający ję zy ­
kiem  p lskiin  i niem ieckim  w m ow ie i pi­
śm ie, dobry korespon dent z p iękn em  wyro- 

bionem  pism em , rzutny adm inistrator.
poszukujs odpowiedniej oracy.

N ie obcym  m u je s t  również dział gosp o d a r­
stw a  rolnego. Ł ask aw e zg łoszen ia  uprasza  
nadsyłać do Adm inistracyi Głosu Narodu  

pod literam i G. S.

najnow szej Lonrtrukcyi, u le ­
pszone S ingera m aszyny do 
szycia, haftu 1 do w szelk iego  
przem ysłu, z fabryk św ia tu , 
wej sław y, po leca  p ierw szo­

rzędna znana z rzetelności firm a:

8. Pawłowski, w  B n k » i i ,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń, zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Oen.rali Zakup* 

dla oficerów i urzędnikóvr.
Cenniki z itnstracyą rnaszym darmo e p ł & t o i . 
UW AGA: U. i k ar łiro -w ęg . K onsulat stw ier­
dził, ż« flrr a: S ingera Co. w yrabia sw oje
„oryginalne" m aszy o j  
skiej prow incyi Branuenburj

W itteubergn , pru- 
g ,

ctw o  handlow e p osiad a  w Hai
zaś kierew ni- 

am buigu . J e st-  
to tr ‘" -mu  n iem ieck a  którą  „Straż P e lsk a “ 

zaliczyła  do bojk ot-n

Panienka
z U. roku ser .inaryum  poszukuje jak ie jk o l­
w iek posady biurowej. Z głoszonia  do Ada. 
„G łosu Narodu" pod W, S. 326 U

najlepsi; whel tataif
i  przyrzą­

dem 
„Oanitblus11 
prawnie o- 
•broniony, 
bygienicz- 
nie ibudo  
wnny, we* 
■Iłr.g wska­

zów ek 
słynnych

lek arzy  z fabryki '

L )  B A U 9 M A H M A
w W ienniu Vi. M iiłergasse & 

Cenniki darm e.

MIODOSYTNlA Kazimierza Robaddege ZAŁOŻONA W  ROKU 1841.
K r a k ó w ,  u ł io a  S ł a w k o w s k a  N r .  2 6 .
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